
Ola ułatwienia
osiągnięcia

porozumienia
Gromyko
zgłosił
w Paryżu

nswe
propozycje
X T A ŚRODOWYM posiedzeniu

'zastępców m inistrów spraw 
lagranicznych przedstawiciel ZSRR 
Gromyko oświadczył, że delegacja 
radziecka uwzględniając sprzeciw 
przedstawicieli trzech m ocarstw  wo 
hec dawnej redakcji pierwszego 
punktu propozycji radzieckich po­
stanowiła wprowadzić doń zmianę. 
W dawnej redakcji punkt ten gło­
sił:

„Wykonanie przez cztery m ocar­
stw a porozumienia poczdamskiego 
o demilitaryzacji Niemiec i niedo­
puszczenie do ich rem llitaryzacji".
W nowej redakcji punkt ten ma 
następujące brzmienie:

„Wykonanie przez cztery m ocsr- 
itw a  porozumienia poczdamskiego
0 demilitaryzacji Niemiec".

Gromyko zgłosił również nową
propozycje odnośnie nowego sfor­
m ułowania drugiego punktu propo 
nowanego przez delegacje ZSRR po 
rządku dziennego.

W nowej redakcji punkt ten ma 
następujące brzmienie:

„Rozpatrzenie przyczyn istn ieją­
cego w Europie napięcia miedzy na 
rodowego oraz kroków niezbędnych 
d^ zapewnienia rzeczywistego i rilu 
potrwalego polepszenia stosunków 
między ZSFR oraz USA, Anglią i 
Francją, włączając w to sprawę re 
rtukcji sił zbrojnych czterech mo­
carstw : ZSRil, USA, Anglii i F ran ­
cji".

Gromyko oświadczył wreszcie, że 
delegacja radziecka pragnąc u ła­
twić osiągniecie porozumienia wy­
raża gotowość przyjęcia punktu do 
tyczącego sprawy jedności Niemiec
1 zawarcia z nimi trak ta tu  pokojo­
wego w redakcji zaproponowanej 
przez trzy, delegacje, a mianowicie: I 
„problemy dotyczące przywrócenia j 
Jedności Niemiec 1 przygotowania 
trak ta tu  pokojowego".

Przedstawiciel ZSRR dodał, że 
spraw a kolejności umieszczenia 
w porządku dziennym wszystkich 
propozycji radzieckich w ich no­
wej redakcji winna być przedmio I 
t^m dodatkowego omówienia, j 
Gromyko przypomniał jednak. I 
że zdaniem delegacji radzieckiej 
rada m inistrów spraw  zagranicz­
nych w inna rozpatrzyć sprawę 
wykonania porozumienia pocz­
damskiego o demilitaryzacji Nie­
miec jako punkt pierwszy. 
Przedstawiciele trzech mocarstw 

zachodnich oświadczyli, żo zastrze­
gają. sobie prawo zajęcia stanow i­
ska wobec propozycji radzieckiej 
na następnym  posiedzeniu.

Bezczelne 
i prowokacyjne
wystąpienie 
Adenauera 
i Schumachera
rf f  BONN donoszą, że przed kilku 

dniami na posiedzeniu Bundes­
tagu Adenauer i Schumacher zło­
żyli oświadczenia, które rzucają 
szczególnie jaskrawe światło na 
prowokacyjny i agresywny charak­
ter kliki, zasiadającej w Bonn pod 
protektoratem amerykańskim.

Oświadczenia te zmierzały nie­
dwuznacznie do storpedowania 
konferencji wielkiej czwórki, do 
udaremnienia prób pokojowego 
rozwiązania problemu Niemiec i 
do rozpętania nowej, Jeszcze bar­
dziej zaciekłej nagonki przeciw­
ko granicy pokoju na Odrze l 
Nysie. Były one zarazem nawo­
ływaniem do agresywnych dzia­
łań przeciwko Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej.

Szef reżimu amerykańskiego w 
Niemczech zachodnich odrzucił wy­
sunięty przez premiera Grotewohla 
projekt utworzenia cgólnoniemiec- 
kiej Rady Ustawodawczej, a ze 
swej strony wysunął szereg prowo­
kacyjnych żądań, jak w szczególno­
ści żądania uchylenia ustawy o o- 
bronie pokoju oraz wprowadzenia 
wojsk amerykańskich do NRD.

Przywódca SFD Schumacher zaak­
ceptował w pełni stanowisko Ade- 
aaueri*

S łowo Po lsk ie

Na ulicach
miast hiszpańskich 
znowu
rozbrzmiewa pieśń 
„Międzynarodówki"
Strajk
w Barcelonie
rozszerza się na

cały kraj
B o h a t e r s k a  walka robotni­

ków hiszpańskich, zapoczątko 
wana wielkim strajkiem  300 tysię­
cy robotników w Barcelonie, nie 
ustaje mimo brutalnych represji 
faszystowskiego rządu gen. F ran ­
co.

W Barcelonie sytuacja pozostaje 
nadal napięta. Większość przedsię­
biorstw stoi bezczynnych. Folie ja 
i wojsko aresztowały przeszło ty ­
siąc osób. O masowych aresztowa­
niach donoszą także z Madrytu. 

Fala zapoczątkowanego w B ar­
celonie strajku  przeciwko wyzy­
skowi mas pracujących i terro ro ­
wi ze strony władz faszystow­
skich rozszerzyła się na szereg 
dalszych miejscowości. O w ybu­
chu stra jku  donoszą z Mataro, 
Barta!on‘, Sabadel. Tarrassa. 
Maurossa, Fueblo Nueve i in ­
nych.

Ruch walki o pokój
rozwija się i wzm acnia

na całej kuli ziemskiej
N aro d y  coraz energiczniej

ujmują w swe ręce sprawę obrony pokoju
MELD U N K I * fro n tu  w ałk i o pokój, Jakie ze w szystk ich  stro n  kult 

ziem skiej, nap ły n ę ły  w  ciągu dn ia  w czorajszego, św iadczą o tym , 
t e  uchw ały  I I  Św iatow ego K ongre su O brońców  P okoju  i b e r l iń sk ie j , 
sesji Św iatow ej R ady P okoju  sta ły  się potężnym  bodźcem  d la  rozw oju  j  
i w zm ocnienia ruchu  obrońców  pokoju  na  całym  św iecić. N arody  co-r I 
raz  energiczniej u jm u ją  sp raw ę obrony pokoju  w sw oje ręce.

4 0 0
spółdzie ln i  produkcyjnych  
istnieje już 
na Dolnym Śląsku
N A Dolnym Śląsku została za­

rejestrow ana cz.terechsetna z 
kolet spółdzielnia produkcyjna. Za­
łożyli ją chłopi gromady Gilów w 
pow. dzierżoniowskim, w  którym  
pracuje już 29 spółdzielni.

Do nowej spółdzielni, która przy­
jęła nazwę ..Pokój" i zorganizowa­
na została według sta tu tu  rolnicze­
go zespołu spółdzielczego weszło 6S 
na ogólną liczbę 96 gospodarstw 
grom. Gilów.

„Idzie
o wielką rzecz, 
o pokój świata,
o pokój
naszego narodu,
niepodległość
naszej ojczyzny"
—  oświadczył
Ostap Dłuski
na wielkim zgromadzeniu
sprawozdawczym 
z obrad
Ś m t g w e i  Rady Pokoiu

K ftició ltk  „Wang" zbudowany  
przed w iekam i w Norwegii jest 

osobliwością Bierutowic.

0 319 tys. ton zboża więcej
niż w ubiegłym roku .

dostarczyli chłopi państwu
w tegorocznej akcji skupu

1  J  Z IĘ K I zdecydow anej postaw ie p racu jącego  ch łopstw a 1 przełam *
niu kułackiego oporu, do dn. 10 m arca  br, chłopi w  całym  k r a ­

ju  dostarczy li pań stw u  o 3X3 tys. ton zboża w ięcej niż w tym  sam ym  
okresie roku ub.

Kawa rośnie w Polsce

Naukowcy
wrocławscy

Plan skupu zboża na rok gospo­
darczy 1850—51 już przed końcem 
ub. roku został wykonany w dwóch 
trzecich. Dziesiątki tysięcy gospo­
darstw  chłopskich wywiązały się w 
tym term inie w całości ze swych 
zobowiązań i skorzystały wobec te ­
go z obniżenia do 50 proc. stawki 
zaliczki na podatek gruntowy.

Na długo przed term inem  wyko­
nali roczny plan chłopi woje­
wództw: rzeszowskiego i krakow ­
skiego, a następnie gdańskiego i 
katowickiego, gdzie nadal trw a 
sprzedaż zboża państwu i plany 
roczne są wydatnie przekraczane.

Przebieg skupu w całym kraju 
wykazał, że mało 1 średniorolni 
chłopi poczuwając się do obywatel 
skiego obowiązku we właściwym 
term inie dokonali sprzedaży zboża 
państwu.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

Sposób dokonywania

przydziałów
na wciasy
winien być
poddany kontroli

Z ogólnej ilości miejsc wczaso­
wych, jakim i dysponuje Dolny 
Śląsk, nie wykorzystano w 1950 fo­
ku 16,5 proc.

T^k wysoki procent miejsc nie­
wykorzystanych na wczasach do­
wodzi, że przydziały na wypoczy­
nek w domach wczasowych nie są 
wykorzystane naleźyfcie.

Związki Zawodowe powinny 
przeanalizować przyczyny niew y­
korzystania wczasów w całej pełni.

i pracownicy PGR
walczą
wspólne
o wzrósł hodowli
. Wydział Medycyny W eterynaryj­

nej Uniwersytetu Wrocławskiego 
żywo interesuje się Startem' hodow­
li w kraju , otacza szczególną opie­
ką pracowników terenowych, obsłu 
gujących hodowlę (zootechników, 
lekarzy w eterynarii, szwajcarów i 
personel pomocniczy).

Dla wykonania Planu 0-letnlego 
ich dokształcanie, jest sprawą du­
żej wagi. W tym  celu Wydz. Med. 
Weter. urządza sesje naukowe, gro 
madzące zainteresowanych z całej 
Polski.

W sobotę, 11-ego bm. o godz. 
16-ej Wydział urządza sesję, po­
święconą zagadnieniu wzrostu 
produkcji zwierzęcej, przez pod­
niesienie płodności zwierząt. Na 
sesji, prof. dr. K. Szczudłowski 
wygłosił refera t p.t. „Niepłodność 
zwierząt hodowlanych*1, zaś próf. 
<fr. A. Śenze omówi wpływ bodż 
ców na płodność samic.
• Na iesję  zaproszeni są wszyscy 

lekarze w eterynarii sąsiednich 
województw oraz zootechnicy i 

przodujący szwajcarzy FGE-ów.
(i.z.)

Legniczanie 
ż a l ą  ©'«?
na administrację 
Opery W rocław skiej
T EGN1CKI korespondent „Sło- 
“-1 wa Polskiego'1 donosi:

Po drugiej wycieczce legniczan 
do Opery W rocławskiej w dniu 
lR-tego lutego w ytknięto adm ini­
stracji Opery W rocławskiej, że nie 
powiadamia Powiatowej Kady 
Związków Zawodowych o zmianie 
zapowiedzianego programu. W yka­
zano wówczas, że wskutek niew ła­
ściwego stosunku do widza, sporo 
legniczan doznało zawodu, ogląda­
jąc po raz drugi „Parię“ zamia.it 
zapowiedzianego „Złotego Koguci- 
ka“.

Gdyby adm inistracja Opery za­
komunikowała PRZZ o konieczno­
ści zmiany program u, bilety roz­
prowadzono by wyłącznie wśród 
tych, którzy na „Parii“ nie byli.

Po następnej z kolei wycieczce | 
legniczan na „Rigoletto11 (dnia 11 
bm.), kierują oni swe nowe krytycz 
ne uwagi

Powiatowa Rada Związków’ Za- 
dowowych zawarła z adm inistra­
cją Opery umowę na 700 biletów 
wstępu . na „Rigoletto". Tyle też I 
związkowców zwerbowała na wy­
jazd do Wrocławia.

Mimo, że pieniądze były wpłaco­
ne na tę ilość biletów, PRZZ otrzy 
m ała zaledwie 399.

Na domiar tego nadesłane PRZZ 
przez adm inistrację Opery bilety 
stanowiły prawo wstępu wyłącznie 
na galerię i boczne krzesła.

Takie postępowanie adm inistra­
cji Opery W rocławskiej — kończy 
nasz korespondent — nie tylko wy­
wołuje głębokie niezadowolenie mi 
łośników sztuki, lecz i szkodzi spra 
wie upowszechnienia kultury.

Kaica rośnie w Polsce. Jeśli nie 
wierzycie, przeczytajcie artykuł, na 
str. s-tej. Poznacie palcoibaczkę Zo­
fię Rmzałnwą i Jadwigę Wójcicka, 
z ‘Wrocławskiej Fabryki k a w y  oraz 
dowiecie sie wielu ciekowych rze­
czy o ziarnie, które nie stało się 

chlcbem.

Parlamentarzyści
polscy i belgijscy

wyrazili
przekonanie,
że istnieje możn ść

pokojowego
współżycia
dwóch ustrojów

Papież
nawołuje Hiszpanów
do uległości
wobec satrapy 
Franco

LOSKA prasa demokratyczna 
zwraca uwagę na charaktery­

styczne wystąpienie papieża Piusa 
XII tuż przed wydarzeniami w Bar­
celonie.

Ubiegłej niedzieli papież zabrał 
glos przed mikrofonem rozgłośni •wa­
tykańskiej-, połączonej ze wszystki­
mi hiszpańskimi stacjami radiowy­
mi. Papież nawoływał naród hisz­
pański do uległości wobec władzy 
frankistowsldej.

13 N. 15 bm. po w iodła z Brukseli
do Warszawy delegacja polsko, 

belgijskiej grupy parlamentarnej z 
I wicemarszałkiem Sejmu Barcikow- 
' skim na czele, która przebywała w 
Belgii zaproszona przez parlamenta­
rzystów belgijskich.

W Brukseli delegacja polskich 
parlamentarzystów spotkała się 
dwukrotnie w gmachu senatu z par. 
lamentarzystami belgijskimi w celu 
wymiany poglądów na aktualne za­
gadnienia polityczne.

Podczas konferencji podkreślo­
no, iż obie grupy parlam entarne 
polska i belgijska są zgodne co 
do konieczności w alki o zacho­
w anie pokoju, niedopuszczeni* 
do uzbrojenia Niemiec i możno, 
śei pokojowego współżycia 
dwóch ustrojów , socjalistyczne, 
go 1 kapilalislyeznego.C h u r c h i l l o w s k l  p l a n  b u d o w y  E u r o p y

I Z  O M F .N T U J Ą C  w y s t ą p i e n i e  p a -  
* “ Ui,ęża „ A v a p t i “  p i sz e ,  że  w id o c z  
n i e  p a p i e ż  b y ł  d o b r z e  p o i n f o r m o ­
w a n y  . o  p o g ł ę b i a n i u  się p r z e p a ś c i  
p o m i ę d z y  h i s z p a ń s k i m i  m a s a m i  lu -  - 
r to w y m i  a  p o p i j a n a  p r z e z e ń  f r a n -  
f t& tó w s k ą  d y k t a t u r ą .

W ła ś n i e  d l a t e g o  p a p l e *  u s i ł o w a ł  
w p l v n ą f t  n a  r o b o t n i k ó w  h i s z p a ń ­
s k i c h  w  s p o s ó b  k o r z y s t n y  d l a  r e ż i ­
m u  p a n u j ą c e g o  w  H i s z p a n i i .

TŁ7" CZOKAJ odbyło się w  au li 
P o litechn ik i W arszaw skie j 

w ielk ie  zgrom adzenie ludności sin  
licy. podczas k tó rego  delegac.j* 
po lska na  b e rliń sk ą  s e s j ę  Ś w ia to ­
w ą R ady  Pokoju  złożyła sp ra w o ­
zdan ie % obrad  te j sesji.

Zgromadzenie otworzył p rz e ­
wodniczący Polskiego K o m ite tu  
Obrońców Tokniu. członek b iu ra  
Światowej Rady Pokoju — pro.f- 
Dembowski — stwierdzając, że 
berlińska sesja Światowej R ady 
Pokoju wykazała ogromny w zro st 
sił obozu pokoiu i że uchwały po­
wzięte przez Światową Rade w y ­
tyczają dla wszystkich narodó*,r 
drogę wralki o trw’ały pokój na 
święcie.

W prezydium zgromadzenia za­
siedli czołowi działacze polskiego 
ruchu pokoju: przodownicy pracy, 
przedstawiciele św iata nauki 1 
sztuki, księża oraz przedstawiciele 
orenni zacj i ma sowy cli.

Następnie przemówił członek 
Światowej Bady Pokoju, delegat 
polski na sesję berlińską Rady — 
Ostap Dłuski, który złożvł obszer­
ne sprawozdanie z obrad sesji.

(Przemówienie Ostapa Dłuskie­
go — podajemy na stronie 2-ej).

Po przemówieniu Ostapa Dłu­
skiego. zabrał glos członek dele­
gacji polskiej na obi ady sesji ber­
lińskiej Światowej Rady Pokoju 
— Jarosław  Iwaszkiewicz, dzieląc 
się swymi wrażeniam i z pobytu w  
Berlinie.

Na zakończenie zgromadzeni u- 
chwalili rezolucję, w całej pełni 
popierającą uchwały . berlińskiej 
sesji Światowej Rady Pokoju.

Rok VI. Nr 75 (1571) 
W y d a n i e  A Piątek, dnia 16 marca 1951 r.

Dziś i strony 
C ena 15 groszy

W FINLANDII powstały nowe lo 
kalne kom itety obrońców pokoju. 
Na licznych zebraniach ludność wy 
raża całkowite poparcie dla apelu 
Światowej Rady Pokoju. Organiza 
cja „Obrońcy Pokoju w Finlandii" 
opracowuje projekt ustawy o obro­
nie pokoju, który przedstawi parła 
mentowi.

W NORWEGII ruch obrońców 
pokoju ogarnął oddziały wojskowe. 
Żołnierze nadbrzeżnej artylerii 
twierdzy Hundwog uchwalili rezo­
lucję, w której w yrażają protest 
przeciwko rem iiitaryzacji Niemiec.

W SZWAJCARII KC Partii P ra ­
cy w specjalnej rezolucji wezwał 
cały naród do podpisywania apelu 
pokoju. „Niezależność i bezpieczeń­
stwo Szwajcarii — brzmi rezolucja 
zapewnić może jedynie polityka po 
kojowa, polityka walki przeciw ko1 
propagandzie wojennej, przeciwko 
mieszaniu się imperializmu am ery­
kańskiego do wewnętrznych spraw 
innych narodów11.



S tr. 2

Na całej
kuli ziemskiej

narody ujmują
w swe ręce

sprawę pokoju
(Dekotłczer.-e ze str.  1-ej)

WE FR A N C JI lokalne  kom itety  
obrońców  pokoju  k ie ru ją  p ism a do 
sw ych delegatów  w  P aryżu , do m a­
gające  się p rzekazan ia  o b ra d u ją ­
cym w  sto licy  F ra n c ji zastępcom  
m in istró w  sp raw  zagranicznych 
czterech  m ocarstw  rezolucji, ż ąd a ­
jących  zaw arcia  p ak tu  pom iędzy 
pięciom a w ielk im i m ocarstw am i.

W SZW EC JI doroczna k o n fe re n ­
c ja  sz tokholm skiej o rgan izacji K .P. 
Szw ecji p rzy ję ła  uchw alę , w sk azu - , 
jącą , że najw ażn ie jszy m  zadan iem  ; 
o rgan izacji je s t udzielen ie  całkow i I 
tego poparc ia  ruchow i obrońców  j 
pokoju, a zw łaszcza udzia ł w  k am - > 
panii zb ie ran ia  podpisów  pod ap e- ■ 
lem, w zyw ającym  do zaw arcia  ' 
p ak tu  pokoju m iędzy  pięciom a wiel 
k im i m ocarstw am i.

W  JA P O N II tw o rzy  się jedno lity  | 
f ro n t p a rtii po litycznych do w alk i 
o zaw arcie  w szechstronnego  tra k ta  
tu  pokojow ego.

Do fro n tu  tego oprócz K. P. J a ­
ponii zgłosiły ju ż  p rzy stąp ien ie  lo ­
ka ln e  o rg an izacje  P a r tii  S o c ja lis ty ­
cznej o raz dołow e o rg an izacje  P a r -  i 
tli L udow o -  D em okratycznej, 
sp rzec iw ia jące  się w sp ó łp racy  k ie ­
ro w n ic tw a  te j p a r tii  z reak cy jn ą  
p a r tia  libera lną .

W T R IEŚC IE  odby ła  się w ie lka  
m an ife s ta c ja  ludności, n a  k tó re j 
uchw alono  rezo lucję , d om agającą  
sie w yko n an ia  dotyczących T ries tu  
w a ru n k ó w  tr a k ta tu  pokojow ego z 
W łocham i.

Nie mm  walczyć o pokój 
Die liczi o Pin 6-letii

Przemówienie red. Ostapa Dłuskiego 
na wiecu sprawozdawczym

t

z obrad Światowej Rady Pokoju

S tr. 2 S Ł O W O  P O L S K I *

O stap D łusk i — je s t je*sc*e je d ­
nym  dow odem  pokojow ej po li­
tyk i Z w iązku  R adzieckiego.

O 319 tys. ton
zlsoża więcej
niż w r. ub.
dostarczyli
chłopi państwu

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
Oporni kułacy, którzy nie w y ­

konali sw ych obowiązków w  term i­
nie, otrzym ali w ezw ania płatnicze  
do uiszczenia zaliczki w  podwyż­
szonej w ysokości tzn. 75 proc. ze­
szłorocznego wym iaru oraz do do­
starczenia zaległej w  planowym  
skupie ilości zboża jako podatku. 
Ponadto, na podstaw ie rozporządze­
nia Rady M inistrów gm inne rady 
narodowa pow zięły w  stosunku do 
tych bogaczy decyzje o podw yższe­
niu o 15 proc. podatku gruntowego  
za 1951 r. ,

D la chłopów ma!o ! średnio­
rolnych ustalony został termin 
ulgow y do dnia 10 bm. Dostar- 
czsjąc w  tym  term inie zalesie  
ilości zboża do m iejsc skupu, 
pracujący chiopi zapew nili sobie 
prawo płacenia zaliczki na po­
datek gruntow y w  niepodw yż- 
sion ej wysokości.

Am erykanie

mają dość
Trumana
Z DANYCH ogłoszonych przez 

In s ty tu t  G allupa  w yn ika , że 
w śród  w yborców ' am ery k ań sk ich  
co raz  b ard z ie j w zras ta  n iezadow o­
len ie  z p o lityk i T ru m an a .

N a p y tan i?  „czy ap ro b u je  pan 
działalność T ru m a n a  jak o  p rezy ­
d en ta"  ty lk o  26 proc. ind ag o w a­
nych  w  lu ty m  br. w yborców  odpo­
w iedzia ło  tw ierdząco , podczas, gdy 
w  czerw cu  1945 r. po litykę T ru m i 
n a  zaaprobow ało  87 proc. indagow a 
n ych  w yborców , w  r. 1949 — 43 
proc., a  w  g ru d n iu  r. ub. — 36 pro 
cent.

In s ty tu t  zaznacza, że n iezadow o­
lenie z po lityk i T ru m a n a  w zrosło 
w  szczególności po rozpoczęciu 
działań  w o jennych  w  K orei.

Krótkie wiadomości
Z  kraju

*  R obotnicy  P O M -u  w  T rzebnicy  
zgłosili w ie le  zobow iązań d łu g o ­
okresow ych, k tó ry ch  rea lizac ja  po ­
zwoli obniżyć koszty  p rzy  o b ró b ­
ce l h a  o 33 proc., o raz  w ezw ali 
w szystk ie  P O M -y w  k ra ju  do w spół 
z?w ad n ie tw a  w  obniżen iu  kosztów  
w łasitych .
*  Społeczeństw o W ybrzeża obcho­
dzi w  ty ch  d n iach  uroczyście VI 
rcc -n :c ę  w yzw olen ia  w oj. g d ań ­
skiego przez b o h a te rsk ą  A rm ię R a ­
dziecką.
*  11 pow iatów  w oj. poznańskiego 
całkow icie  zlikw idow ało  a n a lfa b e ­
tyzm  na  sw oim  teren ie . W  pow ia­
tach  tvch  nauczono czy tać i p isać 
7.490 osób.
*  M łodzież w oj. rzeszow skiego u -  
czci pam ięć gen. K aro la  Św ierczew ­
skiego w  IV rocznicę jego b o h a te r­
sk ie j śm ierci, trad y cy jn y m  m a r­
szem  patro low ym .

Z e  świata
*  W H om  (Syria) odby ła się w ie lka  
d em o n s trac ja  ludnośc i n a  zn ak  so­
lidarn o śc i z n a ro d em  m a ro k a ń ­
skim , w  zw iązku z re p re s ja m i w ładz 
fran c u sk ich  p rzeciw ko  bojow nikom  
o n iepodległość M arokka. P o lic ja  
zaa tak o w ała  dem o n stran tó w , ran iąc  
12 osób i a re sz tu jąc  ok. 200.
*  Z C hile donoszą, że 17 tys. s t r a j ­
k u jący ch  w  p ro w in c ji Concepcion 
odm ów iło  w y k o n an ia  rozkazu  
w ładz  natych m iasto w eg o  po w ro tu  
do pracy. S tra jk  trw a  ju ż  d ru g i ty ­
dzień. G órn icy  d o m ag ają  się  p o d ­
w yżki płac.
*  W edług w iadom ości z D żakarty , 
w  Indonezji w z ra s ta ją  w pływ y 
P a r t i i  K om unistycznej. N a zeb ran iu  
o rg an izac ji p a r tii  so c ja lis tycznej na 
w y sp ie  Ja w ie  w  po łudn iow ej S u ­
m a trze , p rzy ję to  uch w ałę  o po łącze­
n iu  się  z P a r t ią  K om unistyczną.
+  W e fran c u sk ich  zak ład ach  p ra ­
cy  w y b ran o  130 d elegatów  n a  eu ro ­
p e jsk ą  k o n fe re n c ję  robo tn iczą  p rze­
ciw ko re m ilita ry zac ji N iem iec za- 
ehodnich .

Sz!eremś03iqczne kursy 
d la m otorzystów
organizuje

Min. Żeglugi
M inis ters tw o  Ż eglugi o rgan izu je  

w  n ajb liższym  czasie cz te ro m ie­
sięczny k u rs  d la  m o to rzystów  k u ­
tró w  ryback ich . K u rs u d o stęp n io ­
ny będzie m łodzieży ro bo tn iczej i 
ch łopsk ie j w  w iek u  17 — 18 la t, 
z ukończoną szkołą p o dstaw ow ą i 
d w u le tn ią  p ra k ty k ą  w  zaw odzie 
ś lu sarsk im , lu b  z ukończoną ś re d ­
n ią  szkołą m etalow ców .

K andydaci na kurs m otorzystów  
kutrów  rybackich w inni zgłosić się 
do 17 bm. w  Zarządzie Ligi M or­
skiej w  W ałbrzychu (ul. Stalina 17) 
przedstawiając w łasnoręcznie napi­
sane życiorysy i św iadectw a z za­
kładów  nauczania.

A bsolw enci kursu będą zatrud­
nien i w  rybołóstw ie m orskim  na 
stanow iskach k ierow ników  kutrów  
rybackich.

Identyczny kurs będzie zorgani­
zow any rów nież w  Jeleniej Górze.

(ki)

Sprawa.
nabiera
mocy urzędowej
a „Domu Dziecka”
ciągle nie ma
P ISA LIŚM Y  już  k ilk a k ro tn ie  o 

p ro jekcie  o tw arc ia  dom u to ­
w arow ego  t. zw. „D om u D ziecka" 
p rzy  ul. S ta lin g rad zk ie j (róg O fiar 
O św ięcim skich). D o tąd  je d n a k  n ie 
p rzystąp iono  do rem o n tu  bu d y n k u  
i n ic  n ie  w skazu je , że now y sklep 
zostan ie w k ró tce  o tw arty .

W  ro k u  ub ieg łym  odbudow y pro 
w adziła  C e n tra la  O dzieżow a, k tó ra  
p ro jek to w ała  o tw arc ie  tam  sklepu 
z k o n ferencją . O sta tn io  s ta ra n ia  o 
p rzydzia ł b u d y n k u  p od ją ł w rocław  
ski MHD. P rzy stąp io n o  do sp o rzą­
dzen ia  doku m en tac ji techn icznej i 
częściow o już  ją  w ykonano.

O d dw óch m iesięcy  z górą sp ra ­
w a  leży w  M in is te rs tw ie  H andlu  
W ew nętrznego . N a sk u tek  b ra k u  
osta tecznej decyzji, MHD przerw ał 
o p racow yw an ie  p ro jek tów . S pór 
je s t n ierozstrzygn ięte ', a w rocław ia  
n ie  n a d a l czeka ją  n a  o tw arc ie , ta k  
b ardzo  p o trzebnej p laców ki ja k ą  
je s t  Dom  D ziecka. (ZZ)

Mówca oświadczył na wstępie, że 
do najważniejszych uchwal poli­
tycznych Rady zaliczyć należy u- 
chwałę w sprawie zawarcia paktu 
pokoju pięciu głównych mocarstw, 
uchwałę w spraw ie ONZ, uchwały 
w sprawie pokojowego, rozwiązania 
problemu niemieckiego, japońskie­
go i koreańskiego, uchwałę potępia­
jącą haniebną rezolucję ONZ, k tó­
ra wbrew  oczywistym faktom 
stwierdza, ż* agresorem  w Korei 
nie są S tany Zjednoczone, lecz Chi­
ny Ludowe i wreszcie rezolucję o 
walce narodów kolonialnych o po­
kój i niepodległość przeciw jarzm u 
imperializmu.

BANKRUCTWO

D ŁU2SZĄ część swego przemó­
wienia Ostap Dłuski poświę­
cił Organizacji Narodów 

Zjednoczonych stw ierdzając, że za­
wiodła ona nadzieje pokładane w 
niej przez narody, stała się powol­
nym narzędziem am erykańskich a- 
gresorów, w kraczając na niesławną 
drogę l ig i  Narodów, grzebiąc swój 
autorytet m oralny i skazując się na 
rozpad.

Omawiając następnie szaleńczy 
wyścig zbrojeń w USA, i innych 
krajach  kapitalistycznych mówca 
podkreślił, że imperialiści usiłują go 
usprawiedliw ić kłam stw am i o rze­
komym niebezpieczeństwie grożą­
cym im ze strony Związku Ra­
dzieckiego.

SŁOWA GENERALISSIM USA  
STALINA  

y  TYMI podłym i i nędznym i 
J kłam stw am i — ośw iadczył 

m ów ca rozprawił się  G enera­
lissim us Stalin w  w yw iadzie u -  
dzielonym  korespondentow i 
..Praw dy" przypominając, prze­
prowadzoną trzykrotnie dem obi­
lizację Arm ii Radzieckiej, p ra ­
cę nad w ykonaniem  olbrzym ich  
budow li komunizm u, system a­
tyczne obniżanie w  ZSBR cen 
tow arów  m asow ego spożycia, co 
w szystko razem w ym aga setek  
m iliardów  w ydatków  budżeto­
w ych i w yklucza m ożność m no­
żenia w  tym  sam ym  czasie sił 
zbrojnych i rozw ijania przem y­
słu wojennego.

Po szczegółowym om ówieniu li­
chwa ł Rady Pokoju Ostap Dłuski 
zwrócił uwagę na olbrzymi entuz­
jazm, z jakim  masy pracujące ca­
łego św iata przyjęły te uchwały.

Dłuższy ustęp poświęcił referen t 
ostatnim  wypadkom w Barcelonie, 
podkreślając, iż w obliczu całego 
św iata ujaw niły one w ielką praw dę 
hasła Komunistycznej P a rtii Hisz­
panii, że lud hiszpański, podobnie 
jak  lud Francji i jak  lud Włoch n l- 

1 gdy nie pójdzie na w ojnę przeciw 
j  Związkowi Radzieckiemu i krajom  
j dem okracji ludowej.
I APEL, KTÓRY ZDEMASKUJE  
! AGRESORA

Om awiając jedną z najbardziej 
doniosłych uchwał Św iatowej Rady 
Pokoju, a m ianowicie rezolucję 
wzywającą wszystkich ludzi dobrej 
woli do podpisywania apelu o za­
warcie paktu  pokoju między pięciu 
wielkim i m ocarstwami, mówca 
podkreślił, że uchwała ta tra fia  do 
umysłu i serca każdego prostego 
człowieka, stwarza p latform ę zjed­
noczenia się ludzi dobrej woli wszy­
stkich krajów  bez względu na ich 
przekonania polityczne, religijne i 
społeczne.

Uchwała ta sprawi, że wszyscy 
ludzie na świecie dowiedzą się 
prawdy, że ZSRR i Chiny Ludowe 
pragną pokoju, a jednocześnie zde­
m askuje ona agresora, pozbawi go 
wszelkiego oparcia naw et wśród 
tych ludzi, których dotychczas pę­
tała  zakłam ana propaganda im pe­
rialistów.

Podjęta w  tych dniach przez 
Radę N ajw yższą ZSRR ustaw a o 
obronie pokoju i zakazie propa- 

, gandy w ojennej — ośw iadczył

B. bankier Hitlera
podarował
Adenauerowi
milion marek
J AK donosi z Bonn agencja ADN 

w kołach tamtejszych rozeszła 
się ostatnio wiadomość, że w stycz­
niu br. Adenauer z okazji 75-tej 
rocznicy urodzin otrzymał czek na 
sumę miliona marek od bankiera 
Pferdemengesa, który wręczył ten 
podarek Adenauerowi w imieniu 
ciężkiego przemysłu zachodnio-nie- 
mieckiego.

W  zamian Adenauer zobowiązał 
się do odpowiednich usług wzajem­
nych.

ZA D A N IA  FO LSK IE G O  RUCHU 
PO K O JU

K ońcow ą część sw ego p rzem ów ie­
n ia  m ów ca pośw ięcił om ów ieniu  za­
d a ń  ja k ie  s to ją  p rzed  po lsk im  r u ­
chem  pokoju .

„N aszym  zad an iem  — pow ie­
dzia ł — je s t pon ieść w  ja k  n a j ­
szersze m asy  n aro d u  polskiego 
tre ść  u ch w ał R ady  P okoju . T rz e ­
ba , żeby k ażdy  P o lak  p rze jrza ł 
pod łe  m etody  i chw yty  podżega­
czy w ojennych , zak ła m a n ą  p ro ­
pag an d ę  im p eria lis tó w  a n ę 'o -  
am ery k ań sk ich . T rzeba , ażeby 
agenci podpalaczy w ojennych  o- 
toczeni zostali m nrem  n ie n a w i­
ści i pogardy , izo low ani i p o s ta ­
w ien i poza obręb  spo łeczeństw a.

N aszym  obow iązkiem  je s t. by 
każdy  obyw ate l k ra ju  p o tra fił 
rozeznać w roga sw ego narodu , 
by ł czu jnym  w obec agen tów  
zb an k ru to w an e j, endecko  - s a ­
n a c y jn e j k lik i, k tó ra  f łji j  ku m a 
się t aden& ueram ł 1 sc hum achc- 
ram ł. kupczy znow u, ta k  ja k  to 
czyn iła  przed  w o jną  i w  czasie 
w ojny , n iepod leg łośc ią  naszego 
k ra ju , k tó ra  za m iskę soczewicy 
oddać  chce nasze  ziem ie zach o d ­
nie.

W ysłann icy  tzw . rząd u  lo n ­
dyńskiego. obszarn icy  H u tte n -  
C zapski i M ackiew icz, w y jech a li 
do B onn po to , a  fa k t ten  s tw ie r ­
dza rów nież  re a k c y jn a  p ra sa  z a ­
chodnia . by pozyskać N iem ców , 
za cenę  o ddan ia  im  naszych  złem  
zachodnich , d la  w o jny  przeciw  
Polsce  L ud o w ej i p rzeciw  Z w iąz­
kow i R adzieckiem u.

Uczyć będziem y w te j k a m ­
panii n ie  ty lk o  poznaw ać i n ie ­
naw idzić  w rogów , a le  rów nież 
kochać  i cenić  naszych  p ra w d z i­
w ych p rzy jac ió ł, naszych so jusz­
ników . uczyć najg łębszego  p rzy ­
w iązan ia  do naszego so juszu  ze 
Z w iązkiem  R adzieckim , s ta n o ­
w iącego opokę n asze j n iep o d le ­
głości".

Premier Groteiuohl
wezwał naród niemiecki
do walki o pokojowe zjednoczenie Niemiec
P R E M IE R  G ro tew ohl złożył na  p len arn y m  posiedzeniu Izby L ud o ­

w ej NRD ośw iadczenie rząd o w e za ty tu ło w an e : „W alka  o t r a k ­
ta t  pokojow y i jedność N iem iec", w ysłu ch an iu  tego ośw iadczen ia  
i po d y sk u sji n ad  n im  Izba  u cbw a Hła jednom yśln ie  w spó lne  o św iad ­
czenie. w  k tó ry m  dom aga się m. in . um ieszczeni*  n a  p o rządku  dzien­
nym  ra d y  m in istró w  sp ra w  zag ran iczn y ch  4 m o carstw  sp raw y  p rzy ­
gotow ania i  zaw arc ia  t r a k ta tu  poko jow ego z N iem cam i.

W A LK A  O P O K Ó J — TO  W AL 
KA O FLAN 6-LE TN I

„W alka o pokój — m ów i da le j O- 
s ta p  D łuski — jes t nie do pom yśle­
n ia  bez w alk i o rea lizac ję  F lan u  
6-letn iego, N ie m ożna oddzielić 
w alk i o pokój od w alki o rea lizac ję  
P la n u  6-letn ięgo .

D ośw iadczenie h isto rii uczy, żs 
słabych  b iją . J e s t  to w ilcze p raw o  
k ap ita lizm u , a P lan  6 -le tn i, to b u ­
dow a naszej siły , naszej k u ltu ry , li­
kw id ac ja  naszego zacofania pozo­
staw ionego  nam  przez rząd y  sz la ­
checkie, k ap ita lis ty czn e , sanacy jne , 
to lik w id ac ja  naszej bezbronności.

Idzie  w alt;a  o w ie lką  rzecz, o po­
kój św ia ta , o pokój naszego narodu , 
o niepodległość naszej ojczyzny.

W oświadczaniu złożonym przed 
Izbą prem ier Grotewohl stw ier­
dził, że:

^  W y f l lk l  r z ą d u  N R D  ! I z b ?  L a -
g  d o w e j ,  z m ie rz a ją c e  d o  u ł a t w i e ­

n i a  z je d n o c z e n ia  N ie m ie c  n a  
p o k o jo w e j  i d e i> o k r * ty c z p e J  p o d -  
s ta w ie  o r a z  z a w a r c ia  t r a k t a t u  p o ­
k o jo w e g o  s p o tk a ły  s ię  z  g o rą c y m  
p o p a rc ie m  c a łe g o  n a r o d u  n i e m ie c ­
k ie g o .

W b re w  tw ie r d z e n io m  A d e n a u e -  
ra ,  f a k t y  ś w ia d c z ą ,  t e  r e m i l i -  
t a r y z a c j a  N ie m ie c  p o s u w a  s le  

n a p rz ó d  p c ln ą  p a rą .  A d e u a u e r  1 
S c h u m a c h e r  z r o z k a z u  s w y c h  m o ­
c o d a w c ó w  u s i ł u j ą  w s z e lk im i  s p o s o ­
b a m i  n ie  d o p u ś c ie  d o  p o k o jo w e g o  
ro z w ią z a n ia  p r o b le m u  n i e m ie c k ie ­
g o  i c h c ą  r o z c ią g n ą ć  o k u p a c ją  
a m e r y k a ń s k ą  n a  c a łe  N ie m c y .  
Z a m ie r z a j ą  o n i  s to s o w a ć  m e t o ­
d y  L i - S y n  - M a n a  d la  p r z y g o to ­
w a n ia  a g r e s j i .  A d e n a u e r  d o m a g a  
s le  r o z c ią g n ię c i*  d y k t a t u r y  a m e r y ­
k a ń s k ie j  n a  z ie m ie  p o ls k ie  n a  
w s c h ó d  od  O d ry  i N y s y .  T y m  s a ­
m y m  d o m a g a  sJe o n  r o z p ę t a n ia  
t r z e c ie j  w o jn y  ś w ia to w e j .

Polityka Adensuera sprzeczna 
jest z interesem  i pragnieniem  n a­
rodu niemieckiego, który da,ży do 
pokoju i pokojowego budownictwa. 
Dl?tego też m iłująca pokój lud­
ność Niemiec domaga &ię usunią- j 
cia Adenauera.

W zakończeniu Grotewohl w 
imieniu rządu NRD wezwał naród 
niemiecki do:

*  w alki o pokojowe zjedno­
czenie N iem iec;

*  zam anifestow ania sw ej so li­
darności z uchw ałam i Św iatow ej

Rady Pokoju.
*  w ysunięcia żądań w  spra­

w ie zaw arcia paktu pokoju m ię­
dzy pięciu w ielkim i m ocarstw a­
mi, przeprowadzenia referen­
dum ogólno - narodowego prze­
ciw ko rem ilitaryzacji, zawarcia  
traktatu pokojowego w  r. 1951 
oraz utw orzenia og^lnoniem iec- 
kiej Rady Ustaw odaw czej, co 
winno być przesłanką pokojo­
w ego rozwiązania kw estii n ie ­
m ieckiej.

To jest rekord!

400 procent
nowej normy
osiągnął zespół 
górnika Misiora

Zespół chodnikow y W ilhelm a Ml 
stora, p racu jący  n a  oddziale 1 w ko 
paln i „P strow sk i" , k tó ry  w  lu ty m  
b .r. w ykonyw ał s ta le  270 proc. n o r 
m y, z każdym  dniem  polepsza sw o­
je  w yniki.

F rzedw czora j zespół ten  w yko­
n a ł 400 proc. no rm y  dziennej, u iy -  
sk u jąc  n ieno tow any  dotychczas w  
g ó rn ic tw ie  w ynik  po w prow adze­
n iu  now ych  norm .

WIELKI KONKURS
„SŁOWA POLSKIEGO"

pośw ięcony

Pianowi SzsideMrTemu
N asz nowy KONKURS po­

lega na lafelro uporządkowa­
niu wyrazów na zam ieszczo­
nym rysunku, by utw orzyły  
one dalszy ciąg zdania, roz­
poczynającego się  od słów: 
„W ramach Planu Sześcio let­
niego..."

KUPOM KONKURSOWY 
„Siewa Pe lik ifęo"

Im ię, nazw isko  i ad res u czes t­

n ika  k o n k u rsu  < ■ i  i t  .

• i t t i i i i i i t i t i i ł

4 2 0  milionów
przeznaczył Rząd

na remonty
m ie s z k a ń
dla ludzi pracy
P  REZY D IU M  R ządu pow zięło 
* u ch w ałę  w  sp raw ie  p lan u  ro z­
dzia łu  środków  F und u szu  Gospo­
d a rk i M ieszkaniow ej n a  ro k  b ie­
żący. Ogółem  na  rem o n ty  k a p ita l­
ne dom ów  zam ieszkanych  przez 
ludność p racu jącą  przeznaczono 
w b r. 420 m iln. zł.

P lan  p rzew idu je : 
p rzep ro w ad zen ie  p rac  re m o n to ­

w ych kosztem  35® m iln, z! w  do ­
m ach  zaw iera jący ch  łączn ie  629 
tys. izb m ieszkalnych ;

rem o n ty  dom ów  dotychczaso­
w ych nieza m ieszkanych , bądź 
w sk u te k  zniszczeń bądź też ze 
w zględu n a  ich n iew ykończenie , 
co p rzyn iesie  ponad 6.S00 now ych 
Izb m ieszkalnych  kosztem  60 m iln. 
z io ty rh .

N a jp o w a ż n ie js i  k w oty  na  r e ­
mont, dom ów  dotychczas n ieżam ie 
szkałych przeznaczono dla o śro d ­
k ów  robotn iczych  n a  W ybrzeżu i 
d la  W arszaw y.

Pomysły elektryków 
z kopalni „Yictona"
przyniosą Państwu
wielomilionowe
oszczędności

R ealizacja  pom ysłów , zgłoszo­
nych przez członków  k lubu  ra c jo ­
n a liza to rów  przy e lek trow ni „V ic- 
to r ia “ w  W ałbrzychu, da la  w ub. 
roku  pow ażne oszczędności Sze­
snaście  zastosow anych (na 18 zgło­
szonych) pom ysłów  zaoszczędzi za­
k ładow i 321 tys. zł.

W iele ze zgłoszonych pom ysłów  
— w  w ypadku  ich upow szechnie­
n ia  w  innych  e lek trow niach  P o l­
ski — przyniosło  by  P ań stw u  w ie­
lom ilionow e oszczędności.

M imo, że k lu b  przy  ,.v ic to rii“ 
szybko się rozw ija , dy rekcja  za ­
k ład u  n ie  udziela rac jonaliza to rom  
dosta tecznej pomocy.

100 złotych kary
za absencję 
na zebraniu!

P rezy d iu m  P ow iatow ej R ady N a 
rodow ej w  W ałbrzychu  w ym ierzy­
ło jed n em u  ze sw ych członków  
stuz ło tow ą grzyw nę za n ie u sp ra ­
w ied liw ioną n ieobecność n a  z eb ra ­
niu.

W prow adzen ie system u k a r  pie­
n iężnych  za n ies taw ien ie  się na  za­
b ran ia , na pew no w płyn ie  d o d a t­
n io na  p u n k tu a ln e  ich  rozpoczy­
n an ie  i frek w e n c ję  w ezw anych.

(zm)
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Kronika kulturalna
,.JA C H T — PAP.ADIĘE" NA SCE­
N IE TEATRU ZIEM I O F O L SK IĘ J

Ju ż  po zam knięciu  lis ty  sz tuk  au 
to rów  polskich, zgłoszonych na o - 
gólnopolski festiw al, d y rek c ja  T ea­
tru  Ziemi O polskiej o trzym ała  u -  
tw ó r k rak o w sk ie j ..Spółki a u to r­
sk ie j"  — S tan is ław a  L em a i Ro­
m an a  H usankiego. p.t. „ Ja c h t P a -  
rad ise" .

Sztuka pod ty m  ty tu łem  posiada 
ty le  w arto śc i scenicznych i a r ty ­
stycznych, że ju ry  festiw alu  ząoĄń  
ło się p rzy jąć  ją  nadprogram ow o.

A kcją sz tuk i rozg ryw a się na  
jachcie  m ilia rd e ra  am ery k ań sk ie ­
go; je j treśc ią  je s t u sto sunkow an i?  
się naukow ców  USA do zagadn ień  
energii atom ow ej w  służbie poko­
ju .

W idow isko reży se ru je  W itold Ko 
w en ko.

P ra p re m ie ra  te j a k tu a ln e j sz tu ­
ki odbędzie się  .17 m arca

,.MA? I ŻONA" A. FREDRY 
W TFATRZB JELENIOGÓRSKIM
P ań stw o w y  T e a tr  w Je len ie j Gó 

rze, rozpoczął p róby  nad  w y staw ie  
niern sztuki „M ąż i żona" Al. F re ­
dry.

J e s t  to św ie tn a  kom edia, n a o isa -  
na przez dw udziestok ilko le tn iego  
a u to ra  — ów czesnego oficera  napo 
leońskiego.

„M ąż i żona“ stanow i obrazek  o- 
byczajow y z czasów  K sięstw a W ar 
szaw skięgo. p o ruszający  w ypacze­
nia in s ty tu c ji m ałżeńsk iej w ś ro ­
dow isku a ry sto k ra ty czn y m .
_ K om edię cechu je  doskonała b u ­

dow a, lekkość celnego d ialogu, c ię­
ty  dow cip. (Prom )

TOJ A w ielkim  zebraniu zorganizowanym  wczoraj przez Polski R o- 
 ̂ ’  m itet Obrońców Pokoju w  sali Politechniki W arszawskiej członek  

Św iatow ej Rady Pokoju red. Ostap Dhiski złożył spraw ozdanie z ob­
rad berlińskiej sesji Św iatow ej Rady Pokoju.



■Narodowy front walki

O POKOJ I PLAN 6-LETNI
SŁOWO POLSKIB Ett. I

'T  DWARD OCHAB stwierdza m. 
in., że obecny fron t narodowy

— różni się jakościowo w treści od 
frontu  w czasach okupacji, albo­
wiem:

zmienił *ię nasz naród w cią- 
gn miniior^ch kMku lat, stając 

f*ię narodem socjalistycznym, który 
w walce klasowej likwiduje klasy 
t warstwy pasożytnicze,

zmieniła się gruntownie struk 
tu ra  socjalna naszego narodu, 

który z narodu chłopskiego prze­
kształca się w naród o szybko 
w zrastającej klasie robotniczej, 

zmieniła s>ię ekonomika nasze- 
go kraju , jak o tym świadczą 

cyfry udziaki sektora socjalistycz­
nego w tworzeniu dochodu narado 
wego (w r. 1951 — do 75 proc.), u - 
ckna-ł tego sektora w 94 proc. w r. 
ub. w produkcji przemysłowej, 
trzykrotny wzrost prod-ukcji prze­
mysłowej na głowę w porównaniu 
ze sianem  przedwojennym, wzrost 
udziału sektora socjalistycznego w 
produkcji rolniczej, który w roku 
bież. osiągnie 15,8 proc.

głęboki przełom kulturalny, o 
którym  świadczą takie cyfry 

jak  15 milionów eg z. jednorazowe­
go nakładu gazet i czasopism, 32 
miliony podręczników szkolnych 
wydanych w roku ub., nakład 106 
milionów różnych książek,

umocnienie się kierowniczej ro 
li proletariatu, przy czym w 

w arunkach władzy robotniczej ze 
fzczególną jasnością występuje 
fakt, że klasowe interesy proleta­
ria tu  pokrywają się z historyczny­
mi interesam i narodu.

Front walki o pokój, 
0 socjalizm
1) OWOŁUJĄC się na pod sumo w a 

nie dyskusji przez Prezydenta 
BP Bolesława B ieruta na VI Ple­
num  KC PZPR, Edward Ochab 
stwierdza:

„Front narodowy logicznie wy 
rasba z walki, jaką toczyliśmy i to 
czymy w Polsce przeciwko podże­
gaczom wojennym w obronie po­
koju" przy czym „dziś w obliczu 
sy tuacj i m i ęd zynarod owej... n 'i e 
można spełnić najbardziej podsta­
wowych obowiązków patriotycz­
nych, nie można bronić pokoju 1 
niepodległości Polski bez codziien- 

i nej, uporczywej pracy nad wypeł­
nieniem planu 6-letniego, planu 
ogromnego wzrostu siły gospodar­
czej i obronnej naszego na/rodu a 
zarazem zbudowania podstaw so­
cjalizmu w Polsce*4.
-#• „Front narodowy w walce o 
pokój i plan 6-letni w treści swej 
staje się frontem  walki o socja­
lizm' ‘.

W coraz szybszym tempie rozwi 
jam y się pod względem gospodar­
czym, kulturalnym  i politycznym i 
stopniowo zamieniamy się w n a ­
ród socjalistyczny. Nasze cele ogól 
nona-rodowe są dziś w swej istocie 
celami socjalistycznymi.

Front narodowy opiera się dziś 
na najszerszych polskich masach 
pracujących, a  skierowany jest 
przeciwko zewnętrznemu wrogowi
— imperializmowi, przeciwko ob­
cym imperialistycznym agentu­
rom.

Front narodowy um acniam y i po 
gł<3b iatny w w arunkach ostrej wal 
ki klasowej z ostatnią klasą kaipiita 
listyczną — z kułactwem, które im 
pęrializm  usiłuje wykorzystać jako 
swoją oporę. Baza frontu narodo­
wego rozszerzyła się, a niie zmniej 
szyła. W poprzednim okresie po­
ważna część ludzi pracy, zwłaszcza 
chłopów i inteligencji, znajdowała 

■ się pod silnym wpływem ideologii 
burżusuzyjnej i drobnomieszczań- 
tk iej, pod ciśnieniem tradycji i przy 
zwyczajeń starego ustroju. Poważ 
na część mas pracujących wahała 
się. Bynajm niej nie obejmowaliśmy 
bez reszty wszystkich ludzi pracy, 
naw et nie obejmowaliśmy bez re ­
szty wszystkich robotników. Dzi­
siaj nasz wpływ polityczny ro>z.sze 
1'i.yt się ogromnie, nasza zdolność 
mobilizacyjna wzrosła bez porówna 
nią szerzej, aniżeli to miało m iej­
sce w okresie walki z okupantem
1 w pierwszych latach niepodległo­
ści.

. „Dzfeiaj wysunięcie haseł frontu 
narodowego, łamiąc przegródki sek 
ciarskje, które przecież ciążyły je ­
szcze na wielu naszych ogniwach, 
pozwała nam  na taką mobilizację, 
na przyciągnięcie takich rezerw, 
jakich nigdy przedtem  nie m ieliś­
my. Dzis.aj hasła frontu narodowe 
go o zmacza ją bardzo poważne roz­
szerzenie naszej bazy, zwiększenie 
naszej siły ofensywnej, skierowanie 
tej siły przeciwko wrogowi impe­
rialistycznem u, przeciwko agentu­
rom  tego wrogą w ewnątrz kraju. 
Front narodowy rozwijamy w wa­
runkach walki przeciwko ostatniej 
oporze klasowej imperializmu wew­
nątrz  k ra ju  — przeciwko kułac­
twu. Nasza walka z imperializmem 
am erykańsko - hitlerowskim  musi 
prowadzić do izolacji kułactwa i 
wnieść rozkład w jego szeregi, wy- 
kazujac, że logika rozwoju spycha 
kułactwo, tak jak  poprzednio spy-

Fragmenfy artykułu
ED W ARD A O C H A B A
umieszczonego 
w »Nowych Drogiach«
E DWARD OCHAB, sekretarz KC FZFR, zamieści! w Nr. 1 ,.No­

wych Dróg" artykuł pt. „N arodow y fro n t'w a lk i o pokój i Plan 
6-letni“.

Poniżej podajemy fragm enty te jo  artykułu.

•chała wielką burżuazję, na pozycje 
antynarodowe.

Fronty narodowe 
w innych krajach
U l? DALSZYM ciągu artykułu 
** pos Ochab pi'śze — „winni­

śmy wskazywać na te cechy współ 
ne, które mimo jakościowych róż­
nic łączą dizii.^ejszy nasz front naro 
dowy z frontem  walki przeciw h i­
tlerowskiem u okupantowi i z fron 
tami narodowymi orgamćzawonymi 
we Francji, i Włoszech, Anglii i w 
innych krajach zagrożonych, przez 
agresywny imperializm USA.

Wszystkie- te fronty organizowa 
ne są pod kierownictwem  klasy ro 
botniczej, opierają się na masach 
ludowych i w yrastają na grancie 
ogólnonarodowych zadań obrony 
wolności, pokoju i niepodległości.

Wszystkie te formy mobilizacji 
najszerszych m as były i są skiero­
wane przeciw imperializmowi, dziś 
przede wszystkim przeciw am ery­
kańskiem u imperializmowi i prze-

folw rodzimej antynarodower) a gen-i 
-turze tego imperializmu.

Wszystkie te fronty w yrastają  z 
w iary  w  w ew nętrzne, narodowe, 
jantyimiperia^is^yczne siły pokoju i 
postępu, a zararsem z głębokiej wia 
ry  w nr.ezwycicżoną siłę Związku 
Radzieckiego, wodza światowegoj 
lantyim-perialistycznego frontu wal' 
'kii o pokój i wolność narodów.

Wszystkie te fronty narodowe sta 
nowią ogniwo potężnego nnodzyna 
'rodowego frontu walki przecfiw im- 
iperialiizmowi i wojnie, tego fron­
tu pokoju i postępu, którego chorą 
*żym jest wielki Stalin**.

i
Nauka Stalina 
o tworzeniu sią narodów
E DWARD OCHAB stwierdza, ii)

cały aktyw  party jny  winien w 
ipełni przyswoić sobie naukę Stalin aj 
o tworzeniu się narodów socjalisty! 
cznvch. Cytuje siowa S talina z rokuj 
192,9:

„Klasa robotnicza i jej in te rna-; 
cjonalistyczna partia  są sślą, która jj

M i  7 a n r o ; z e n i e  r e c l a k c j l  t v s o d n i k a  k o l e j o w e g o  „ S y g n a ł y "  o d l i y l o  s i ę  w  W a r ­
s z a w i e  s p o t k a n i e  5 n a j w y b i t n i e j s z y c h  m a s z y n i s t ó w  k o l e j o w y c h ,  m a j ą c e  n a  

c e l u  o m ó w  i  e n  i e  I c h  d o t y c h c z a s o w y c h  o s i ą g n i ę ć  1 p l a n ó w  n a  p r 7. y s v . l o S t .  
N a 7 r t l ™ " i u  k o l - j n o  o a  l e w e j :  B e r n a r d  l * i ? t a  -  p r z o d o w n i k  p r a c y  i  z n a n y  
J i r J o S i a r a t o r ?  k t ó r y  o * l ą g n J l  7 0 7  k m  p r z e b i e g u  n a  d o b ,  o r a z  p r z e j e c h a ł  

t v s  l m  b e z  r e m o n t u  p a r o w o z u ;  W i k t o r  F o r r e l t e r  -  z a s ł u ż o n y ,  p r z o ­

d o w n i k  p r a c y ,  n a g r o d z o n y  o r d e r e m  S z t a n d a r u  P r a c y  I  ^ “ n W l i d o S n i k  
d ł u g o f a l o w e g o  w s p ó ł z a w o d n i c t w a  o  o s z c z ę d n e  s p a l a n i e  w ę g l a .  P > ® > . d ° w n i k  
p r a c y  -  F r a n c i s z e k  K r ó l i k i e w i c z ,  k t ó r y  p r z e p r o w a d z i !  p o c i ą g  o  z w i ę k -  
L n v m  n  5 0  p r o c .  c i ę ż a r z e ;  m i s t r z  o s z c z ę d n e g o  s p a l a n i a  w ę g l a  W  ł a d y
s ł a w  T t o t e r s U l  3 r - k r o t n i e  s p e c j a l n i e  p r e m i o w a n y  z a  o s i ą g a n i e  p o w >  . e j  

p r o ^  o s ^ d n o S  n o r m /  w o l o w e j  i  W o j c i e c h  C z a p c ^ k  -  g o d z o n y

sp a ja  te  now e n aro d y  i k ie ru je  n i-
mi. Sojusz klasy robotniczej z pra 
cującym  chłopstwem w łonie narb- 
du w celu zlikwidowania resztek 
kapitalizm u w imię zwycięstwa bu ­
downictwa socjalizmu; zniszczenie 
resztek ucisku narodowego w imię 
równouprawnienia i swobodnego 
rozwoju narodów i mniejszości na 
rodowych: zniszczenie resztek na­
cjonalizmu w imię u trw alenia przy 
jaźni pomiędzy narodam i i u tw ier­
dzenia internacjonalizm u; wspólny 
front ze wszystkimi uciskanym i i 
niepeinoprawnym i narodam i w wal 
ce przeciw polityce zaborów i wo­
jen zaborczych, w walce przeciw 
imperializmowi — takie jest duch o 
we i społeczno - polityczne oblicze 
tych narodów*4.

Tworzymy 
nowe społeczeństwo 
I moralno-poiityczną 
Jedność narodu
1Ą7 OSTREJ walce klasowej, pod 
** kierownictwem  partii będą 

masy pracujące likwidować resztki 
starych klas wyzyskiwaczy. W pro­
cesie tej« walki będzie tworzyć się 
nowe, wolne cd wyzysku klasowego 
społeczeństwo, bodzie tworzyć s-ię 
i w przyszłości skrystalizuje się mo 
ralno - polityczna jedność narodu 
polskiego, tak  jak  skrystalizowana 
sią m oralno - polityczna jedność na 
rodów radzieckich. Trzeba dobrze 
wmyśleć się w słowa Stalina i za­
nalizować w świetle nauki stal ino w 
skiej procesy zachodzące w Polsce, 
aby zrozumieć naszą nową sytua­
cję, nasze now e możliwości, głębo­
ki sens polityczny, potężną siłę mo­
bilizującą-tych haseł, tych w ska­
zań, które daje nam VI Plenum".

Sięgamy 
do wspaniałych tradycji 
kiesy robotniczej 
i narodu
P r z y p o m i n a j ą c  słowa Prezy­

denta RP Bolesława Bieruta, 
przestrzegającego przed sprowadza 
niem problemu frontu narodowego 
do form  zewnętrznych, do zwrotów 
retorycznych, autor wskazuje: 

„Szerzej niż dotychczas w inniś­
my popularyzować i oświetlić żarów 
no bohaterskie tradycje polskiej 
klasy robotniczej jak  i najlepsze 
tradycje polskiej nauki, kultury  i 
sztuki, polskich humanistów" i ja ­
kobinów, wielkich żołnierzy n a ­
szych powstań narodowych i tylu 
wielkich bojowników o wolność in ­
nych narodów.

Będziemy pogłębiać poczucie uza 
sadtiiooej dumy narodowej z faktu, 
że Polska data św iatu Kopernika i 
M arię Curie - Skłodowską, M ickie­
wicza i Słowackiego, Chopina i V7i 
ta  Stwosza, Kościuszkę i Jarosław a 
Dąbrowskiego, Dzierżyńskiego i Ró 
żę Luksemburg".

Janek Staiuicki udoinodnił

że 9 większe od... 12
Eksperyment iu kopalni ,,Bolesłam Chrobry

W STRZELNIE, niewielkiej 
miejscowości w -wojewódz­

twie poznańskim, nie było specjal­
nych perspektyw dla młodych, rwą 
cyeh się do pracy chłopców. Toteż 
16-letni Janek Stawicki opuścił 
Strzelno prawie bez żalu, udając 
się na Dolny Śląsk, gdzie mieszka­
ła jego siostra.
V jV  WAŁBRZYCHU przed Jan  - 
'  '  kiem stanęło wiele dróg do 

wyboru. Mógł pracować w ceram i­
ce, przemyśle włókienniczym, lniar 
skim, wreszcie w węglu. Węgiel po 
siadał najw iększą siłę atrakcy jną 
dla młodego chłopca.

Pewnego dnia Stawicki zgłosił 
się na kopalnię.

— Praca w węglu nie jest ła ­
twa — powiedział mu dyrektor ko­
palni. — Zanim zaczniesz praco­
wać, musisz przejść przeszkolenie 
teoretyczne. I tak Janek, za pośred 
nictwem Służby Polsce, skierowa­
ny został do Szkoły Przysposobię - 
nia Przemysłowego w Rusitiowej. 
Nauka trw ała sześć miesięcy. Po 
tym okresie Janek po raz pierwszy 
zjechał na dół.

DO W ŁASNEJ BRYGADY 
\ X j  PŁYNĘŁO parę miesięcy. 
® ’ Przez ten czas Stawicki prsoe 

wał na rozmaitych oddziałach i w 
rozmaitych brygadach, skrzętnie 
zbierając praktyczne wiadomości o 
kopalni, uzupełniając nimi zdobytą 
w szkolę teorię. Zaczynał kopalnię 
poznaw ał coraz lepiej, staw ała mu 
się coraz bliższa.

Po pewnym okresie Janek trafił 
na oddział IV kopalni „Bolesław 
Chobry", ->:> brygady młodzieżowej. 
Pracowało tu dw unastu ludzi. P o ­

czątkowo Stawicki niczym nie wy­
różniał się spośród kolegów.

Wieczory jego były jednak inne 
niż wieczory towarzyszy. Podczas 
gdy oni spędzali czas na „słodkim 
nieróbstwie" i pogawędkach — 
Stawicki studiował fachowe pod­
ręczniki, często zaglądał do biura 
zawiadowcy kopalni 1 , prowadził 
długie rozmowy ze znanymi przo­
downikami pracy. Górnicy żarto­
wali, że Stawicki, pi-zechodzi „wiek 
pytań".

DZIEWIĘĆ WIĘCEJ 
OD DWUNASTU

B RYGADA, w  której pracował 
Stawicki, odbywała co miesiąc 

narady robocze. Omawiano na nich 
dotychczasowe osiągnięcia i w yty­
czano plany na przyszłość.

Na jednej z takich narad S ta­
wicki wystąpi! ze śmiałym, nie 
m niej skrupulatn ie przez siebie 
przemyślanym wnioskiem. Zapro 
ponowal mianowicie zmniejszenie 
liczby członków brygady z 12 do 
9.
Pro jek t swój uzasadniał tym, że 

trzech ludzi nie tylko, że nie m a co 
robić w brygadzie, ale u trudnia  
jeszcze pracę innym. Koledzy odnie 
śii się do wniosku Stawickiego dość 
nieufnie. W ydawał się nielogiczny 
w samym swoim.założeniu Jak  mo 
że dziewięć być większe od dw una­
stu? Jak  może praca wzrastać, gdy 
ilość rąk do pracy maleje?

Jednak postanowiono spróbo - 
wać. Eksperym ent miał trwać tył 
ko trzy dni — ale wyniki jego 
były zdumiewające.

Dziewiątka pod kierownictwem 
Stawickiego wykonała bowiem 
już w pierwszym etapie pracy

170 proc. norm y, znacznie więcej 
niż wykonywała dwunastka.
TAJEMNICA TO WODZENI A

T AJEMNICA powodzenia kryła 
się w doskonałej organizacji 

pracy. Stawicki przem yślał każdy 
szczegół. Każdy członek brygady 
stał na właściwym miejscu. Praca 
wszystkich zazębiała się doskonale, 
szła u tartym  torem  jak  kółeczka w 
precyzyjnym  zegarku,

Zetempowska brygada Jana S ta­
wickiego jest obecnie jedną z n a j­
lepszych brygad młodzieżowych ko 
palni „Bolesław Chrobry". Wyniki 
jej pracy są coraz lepsze. Gdy przeil 
kilkoma miesiącami np. osiągano 
przeciętnie 170 proc., to po podję­
ciu apelu WaUosza — brygada uzy 
skała 283 proc.

A na tym nie kończą się ambicje 
młodych. Izm)

Jerzy Wyszomlrskl

Pióro i pieczęć
O się dzieje z grobem Hugona Kołłątaja, który zmarł 28 lutego 
1812 r. w Warszawie, na Starym  Mieście pod nr 42?

Jakie są losy jego serca? Pochowane byto w kościołku wiejskim 
w Wiśniowej. Wioska ta — w Sandomierskiem, o kilka kilometrów 
od Staszewa — stanowiła niegdyś własność Kołłątajów. Tu, po le­
wej stronie wielkiego oitarza, wmurowano onego czasu puszkę 
z sercem Kołłątaja i umieszczono tablicę z czarnego m arm uru, 
ozdobioną napisem „Nil desperandum " „Nie trać nadziei" i trzema 
symbolami: pieczęcią, piórem i łańcuchem: Kołłątaj był mężem sia­
nu i piastował urząd podkanclerzego, był pisarzem i więźniem ce­
sarza austriackiego w Ołomuńcu.

Niestrudzony pracownik
p  IORO 1 pieczęć... Tak jest. Pisarz, pedagog oraz polityk: w tych 
^ dziedzinach zawarła się działalność życia Kołłątaja. Rozpoczął 
ją od pedagogiki, przeszedł do polityki, na starość wróci! do pe­
dagogiki — a przez caiy czas nie wypuszcza! pióra z ręki, naw et 
gdy po upadku powstania kościuszkowskiego, uchodząc za granicę, 
schwytany został przez A ustriaków i wtrącony do więzienia w Oło­
muńcu, gdzie przesiedział osiem lat (1794—1802), naw et w m urach 
warowni nie przestał pisać. Zrodziła się tHm trzytomowa jego księ­
ga, będąca owocem rozmyślań nad filozofią dziejów. Nosi ona tytuł: 
„Rozbiór krytyczny zasad historii o początkach rodu ludzkiego". 
Niestety — habent sua fata libelli: zły los ściga niekiedy księgi. 
„Rozbiór krytyczny" wyszedł z druku w Krakowie dopiero w trzy­
dzieści lat po śmierci autora (1842), gdyż czasy reakcji m ikoiajew- 
skiej nie sprzyjały myśli postępowej.

Musimy podziwiać niezmordowaną pracowitość Kołłątaja, który 
jak stw ierdzają jego biografowie — zwykł by!, aż do starości w sta­
wać codziennie o świcie i od razu zasiadać przy biurku. Byl to umysł 
najw ybitniejszy w Polsce owej epoki. Zaznaczamy nawiasem, że 
niezwykle rozległy, cz." ny, chionny i wszechstronny — Kołłątaj 
mia! trzy doktor?.tv: 'In lw -rsy tstu  Krakowskiego, oraz
prawa i teologii zdobyte we Włoszech.

Obywatel Polski Ludowej powinien się zapoznać szerzej 1 głę­
biej z tą wielką postacią, l.tórą — przyznajm y to — znaliśmy do­
tychczas dość powierzchownie, raczej z nazwiska, niżli z pism. Po­
zwolę sobie tedy służyć Czytelnikom małą wskazówką bibliogra­
ficzną. Co z dzisiejszych opracowań o Koiłataju należałoby przeds 
wszystkim przeczytać? — a więc: nowe wydanie „Kuźnicy Kolłąta- 
jowskiej" (BibL. Naród, nr 130) ze wstępem krytycznym  Bogusława 
Leśnodorskiego, oraz treściw e i żywe dziełko Adama Ostrowskiego 
pt. „Hugo Kołłątaj, ojciec demokracji polskiej" (wyd. „Czytelni­
ka"), podające na końcu spis najważniejszych prac o Kołłątaju.

Wychowawca
T AK się uporać w felietonie z tą niepospolita indywidualnością,

*■* z jej bogactwem duchowym, tak  bardzo różnolitym? Możemy 
ją zaledwie zarysować, Czytelnik zaś rozczytawszy się w „Kuźni­
cy" sam już zarysy te wymodeluje i uwypukli. A zatem — po 
pierwsze Koliątaj jako pedagog. Tu — trzy jego doniosłe czyny: 
Komisja Edukacyjna, reform a U niwersytetu Krakowskiego i urzą­
dzenie liceum krzemienieckiego Nie bv! wprawdzie K ołłątaj człon­
kiem Komisji Edukacyjnej, ale — jak  powiada jego biograf — 
„stal się mózgiem i motorem wszystkich jej poczynań". On napi­
sał owe „Ustawy", które posłużyły za podwaliny do budowy postę­
powego, świeckiego szkolnictwa w Polsce. W „Ustawach" określi! 
zasadę „równość -wszystkich obywateli w obliczu oświaty", albo­
wiem (pisał) „prawdziwym~nieszczęściem wolnego narodu zawsze 
będzie nierówność edukacji bogatego i ubogiego". W tym duchu 
oświecenia przekształcił i unowocześnił Akademię Krakowską, 
której byl trzy lata rektorem , Akademię zakrzepłą w formach 
średniowiecznych, opanowaną przez strupieszsłych teologów; za­
ciekle zwalczających „nowinkarza". W re=Znie. na starość już, opra­
cował cały ustrój i plan liceum krzemienieckiego.

• Polityk
T.J OŁLĄTAJ polityk — to okre? między rokiem 17R6 a 1794. Cza- 
** sy sejmu czteroletniego, „Czarna procesja** mieszczan, inspi­

rowana przez Kołłątaja, konstytucja 3 m aja, której tekst ustalono 
pod jego kierunkiem , powstanie kościuszkowskie, przezeń w Dre­
źnie przygotowane, uniw er-   — -
sał połaniecki, nie tylko z ciu­
cha jego wyrosły ale praw do­
podobnie i napisany przezeń. 
Nade wszystko za$ — to dzia­
łalność „Kuźnicy** czyli rady­
kalnego klubu politycznego, 
który skupiał -najczerwień- 
szych, najzagorzalszych ,,jako­
binów", jak  ich nazywali wów 
czas — z nienawiścią, ale i ze 
strachem, ^stecznicy.

Tu najbliższym współpra­
cownikiem Kołłątaja, jego pra 
wą ręką, był żywiołowy publi 
cysta — Fr. Salezy Jezierski, 
najbardziej „zajadły14 ten, któ­
ry swe rewolucyjne mowy klu 
bowe miał zwyczaj zamykać 
tymi słowy: „Co było na gó­
rze, będzie na dole a co było 
na dole, będzie na górze“. Sło 
wa te, wyrażające niezłomną 
dążność do najgruntow niej- 
szych przeobrażeń społecz­
nych w Polsce najlepiej cha­
rakteryzują działalność Kołłą­
taja i'tych jego uczniów i zwo 
lenników, których zwano po­
dówczas „hugonistami".

„La 8“ A. Ostrowskie po w Pań­
stwowym Teatrze w Świdhicy. 
Finałowa scena! Nieszczastiw- 
cew (Józef Pieracki) oskarża 

obszarników.

„Litera prawa" w USA
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WHold Zechenter

Tematy
Często ktoś *a.tyryk»
Kipy ta wprost 1 szczerze:
— Na to, co pan w ytyka, 
skąd pan tem aty bierze?

Ską<l e« tydzień, dni parą 
now y temat wierszyka?  
irdrle tem*t<hv bez miary 
satyryk napotyka7

Odpowiedź prosta; wszędzie! — 
tylko umieć spostrzegać!
Na przykład: szef w urzędzie, 
Jak krzyczy, gromi, biega,

deklamuje, buduje, 
na zrąbie się kokosi, 
na siebie pokazuje, 
jak on na niw ie wznosi.

Lub w  różnych instytucjach  
pochlebców płaskich rzesza, 
jak w  służalczych konw ulsjach  
i  wazelinką pospiesza.

Albo „og-on” w  panice 
w ykupić w szystko gotów: 
gwoździe, podwiązki, nici, 
szpilki, korki 1 szproty.

Albo w ieści straszliw e  
kolportujące panie 
o tym, co się prawdziwie 
Jutro o ósmej stanie.

Tępota biurokraty, 
ważniaków  dętych legia...
Są wokoło tematy!
Tylko um ieć spostrzegać!

Mała
Wszechnica

MIASTA GÓRNICZE
Nie do poznania zmieniło się ży­

cie i praca radzieckieao górnika to 
ciągu trzydziestu lat władzy ra­
dzieckiej. Dawno zniknęły górnicze 
lepianki i „sobaczewki". W cen­
trum jednego z największych w 
ZSRR Zagłębia Donieckiego, na 
miejscu dawnego, ubogiego osiedla 
Juzowlci, wyrosło piękne, wygodnie 
urządzone miasto Stalino. Państwo 
radzieckie troszczy się o wygody 
górników. W mieście wybudowano 
w ciągu krótkiego okresu, czasu 
dziesiątki szkól, teatrów, klubóio 
robotniczych, instytucji leczniczych, 
piękne i wygodnie urządzone domy 
mieszkalne. A takich jak Stalino 
miast i osiedli górniczych wybudo- 
waJio wiele w Zagłębiach Doniec­
kom, Kuźnieckim, Podmoskiewskim 
i innych

OSIEDLE SPRZED 
KILKU TYSIĘCi LAT

Uczeni Uzbekistanu prowadzą od 
pięciu lat badania archeologiczne 
w okolicy pieczary Aman Kutan 
(obwód samarkandzki), gdzie w

r. znaleziono osiedle i złowię- 
ka pierwotnego. Ostatnio w tej pie 
czarze odkryto liczne szczątki na­
rzędzi człowieka pierwotnego. Bar­
dzo ciekawe pod względem naicko- 
vym są znalezione na głębokości 
(lwu metrów szczątki ogniska i 
gyjęglone kcści zwierzęce. Wyniki 
prac badawczych vizwaloją przy­
puszczać, żt osiedle człowieka pier 
wo*nego w pieczarze Amar Kutan 
istniało przed wielu tysiącami lat.

Co kryje ziemia dolnośląska?

Złolo Bałtyku'we Wrocławiu
Podziemny magazyn 12 cetnaróu; bursztynu

Cenne wykopaliska 
sprzed 3 tysięcy lat

SŁOWO P O L SK U

Humor

YSTAWY sklepowe ir wyrobami bursztynowymi cieszą się zwy 
* * kle dużym powodzeniem, ale słyszy się często, że bursztyny są 

drogie... Tymczasem bursztyny są obecnie bardzo tanie w porówna­
niu z wartością jaką miały przed tysiącami lat.

To już tak  dawno znano bursztyny? A skąd je sprowadzono i 
Jak ’

‘______________________________CO TO JEST BURSZTYN
M  A JPIE R W  jednak małe wyjaś 
*■ '  nienie co to jest właściwie 
bursztyn. Je s t to skamieniała, za­
krzepła żywica drzew szpilkowych 
(„Pinus suecunifera"), które ro­
sły w poprzednim okresie geologiez 
nym, w trzeciorzędzie, żywica tych 
drzew zagarniała różne owady, 
znajdujące się na powierzchni ko­
ry drzewnej. Dzisiaj znajdujem y 
je  nieraz w przezroczystych brył­
kach bursztyn j. Eursztyn jest ma 
teriałem  lekkim, toteż szeroko roz­
lewające się wody okresu polodow 
cowego wyrzucały go na  piaski 
przybrzeżne. .

Na północy nad Bałtykiem były 
dwa ważne ośrodki, skąd sprowa­
dzano bursztyn: półwysep J u t ­
landzki na zachodzie ,a Sambia na 
wschodzie (na północny wschód o<l 
K aliningradu).

Bursztyn występuje 1 w krajach 
południowych, ale jego jakość jest 
niewspółmiernie mniejsza, gdyż 
znajduje się tam  w małych kawał 
kach.

Paciorki bursztynowe — to naj 
starsza  i najczęstsza form a prze­
kształconego na ozdobę bursztynu. 
Odznacza się on ładną barwą — 
w ystępującą w różnych odcieniach 
od zupełnie jasnożółtej do prawie 
brunatnej.
BURSZTYNOWE WYKOPALISKA
T AKO m ateriał — bursztyn nada 

J  je  się doskonale do obróbki, do 
gładzenia i polerowania. Świdrami 
krzemiennymi lub kością wiercone 
w nim otwory, pozwalające na za 
wieszenie paciorka — ozdoby. Za­
wieszki bursztynowe m iały kształt 
bardzo urozmaicony. Znane są z 
wykopalisk figurk i zwierzęce i 
ludzkie wykonane z bursztynu 
(na przykład  ̂ figurka konika z 
pow. Strzeleckiego z Dobiegnie­
wa).

Nie da się już utrzym ać pogląd,

J lC r .

—  Jakto, pan się nie cienił?
Nie1 Mojej narzeczonej nie 

podobało się mieszłcanie, więo 
rozumie się, łe  zerwałem, bo 
łatwiej jest w dzisiejszych 
czasach znaleźć inną narzeczo­
ną, aniżeli mieszkanie.

—  Czy to masło jest tuAs- 
tet

—  N ie wiem, proszę pani, 
jestem tutaj dopiero od trzech 
tygodni.

—  Niech pan powtórzy ten 
cios, bo nie jestem pewny, czy 
był on prawidłowy.

—  Jak v>ypadla operacja., 
panie doktorze?

—  Operacja?! Ja, myślałem, 
łe to miała być lekcja!

że handel bursztynem przez ziemie 
polskie zaczął sie dopiero przed 
niespełna 2000 lat. Bursztyn na 
Śląsku spotykamy już w n a js ta r­
szych grobach z epoki wspólnoty 
pierwotnej. We Wrocławiu znale­
ziono wyjątkowo dużą ozdobę bur­
sztynową z tego c-zasu (średnica 
11,6 cm, największą grubość około 
2 cm.). Płytka ta  ma w środku 
otwór grubości palca i jes t zdobi o 
na zygzakami, przypominającymi 
wzory na ceramice. Powierzchnia 
całej ozdoby jes t dziś zwietrzała, 
ale wpłynęły na to i  tysiące lat 
od czasu jej wykonania krzemien­
nym narzędziem.

Tak samo z okolie Wrocławia 
pochodzi naszyjnik z czasu 1800— 
1500 la t przed n. e. Mamy podsta 
wę do twierdzenia, że w tym cza­
sie za bursztyn jutlandzki płacono 
złotymi bransoletami.

ZA K O P A N E  SKARB Y
P O C Z Ą TK A C H  rozkładu
wspólnoty pierwotnej znane 

są na Śląsku ogromne magazyny 
bursztynu. Jeden z tych m agazy­
nów znaleziony jeszcze w 1906 r. 
we W rocławiu, liczył 12 cetnarów 
bursztynu i leżał na głębokości od 
80 cm. do 2 m. pod dzisiej-szą po­
wierzchnią ziemi.

Bursztynowe magazyny — skar 
by zaw ierają surowiec bez żadnych 
śladów obróbki, co u trudnia  dato­
wanie. Znalezione jednak w pobli­
żu cmentarzyska lub osady pozwą 
łają  na określenie czasu w przy­
bliżeniu. W Woskowicach Górnych 
(pow. namysłowski) prawie przed 
stu laty odkryto groby kamienne, 
zawierające popielnice i wyroby 
brązowe oraz żelazne z okresu roz 
kładu wspólnoty pierwotnej. Otóż 
w jednym z takich grobów zamu­
rowany był skarb, składający cię 
z 60 kg bursztynu.

Nagromadzenie surowca burszty 
nowego w okolicach Wrocławia da 
je podstawy do uważania naszej 
śląskiej stolicy za ważny ośrodek 
handlu wymiennego jeszcze w okre 
sie wspólnoty pierwotnej, lub w 
początkowym okresie jej rozkładu.

W Y SŁ A N N IK  NERONA
\ \ /  OKOLICACH Kalisza, wy-
** mienionego u Ptolomeusza 

(geograf z Aleksandrii z XI w. n. 
e.), jako „Kalisia“,dznaleziono rów 
nież większe skarby bursztynowe 
i rzymskie monety (około 2.000 
sztuk), co świadczy o znaczeniu 
tego punktu dla handlu burszty­
nem.

Z tego samego czasu pochodzą 
trzy magazyny skarbów, odkryte w 
1936 r. we W rocławiu (Patenice), 
które zawierały razem 27 i pół 
cetnara bursztynu. Największa bry 
ła  bursztynowa ważyła 1,75 kg., 
ale znajdowano i większe, jak  o 
ty m  wiemy 7^ źródeł historycz­
nych. Oto za Nerona wysłano z 
Rzymu rycerza na wschodnei wy 
brzeże Bałtyku, celem przywiezie­
nia bursztynu dla ozdobienia are­
ny cyrkowej podczas igrzysk. Skar 
by jakie ów rycerz przywiózł mu­
s ia ły  być ogromne, skoro w y s t a r ­
czyły do takiej dekoracji. Najwięk 

I sza bryła bursztyny z tego tr an 3 -  
| portu ważyła 4,25 kg.

_ Duże znaczenie bursztynu w dzi 
siejszym przemyśle technicznym, 
chemicznym .farmaceutycznym, to 
już zupełnie inny rozdział w dzie­
jach tego ważnego surowca — nie 
gdyś prawdziwego złota Bałtyku.

Dr Wanda Sarnowska .

MODA
0 modzie i niepogodzie

P OGODY są ostatnio o- 
kropne — powiedziała z 
oburzeniem  pani Hala. 

Powinno być słonecznie 1 wio­
sennie, przecież to już marzec.

— Moja droga, powiedzia - 
łam pojednawczo, nie widzę 
żadnych powodów do zdener­
wowania. Mimo niepogody wy 
glądasz bardzo ładnie i nie 
wiem jak  ty to robisz, że po 
wyjściu z biura sprawiasz wra 
żenie jakbyś dopiero co wy­
szła i  domu. Fryzura w po­

rządku, pończochy niezachla-

N T E M IE C K I  a t l a s  s z k o ln y ,  o k t ó ­
r y m  w s p o m n i e l i ś m y  p r z e d  d w o m a  
d n i a m i ,  b y ł  w y d a n y  w  r o k u  1P03. 
W a r t o  g o  p r z e j r z e ć .  T y t u ł  t eg o  d o ­
k u m e n t u  b r z m i :  F.  W. P u t z g e r s  
H i s t o r i s c h e r  S c h u l - A t l a s .  W y d a ł  
V e l h a g e n  e t  K l a s i n g  w  L i p s k u .

N a  m a p c e  14 w i d z i m y  E u r o p ę  i  
c z a s ó w  K a r o l i n g ó w .  W i d z i m y  p l e ­
m i o n a  s ł o w i a ń s k i e  s i ę g a j ą c e  d a l e ­
k o  n a  z a c h ó d .

N a  m a p c e  15 w i d z i m y  P o l s k ę  
B o l e s ł a w a  C h r o b r e g o  z  P o z n a n i e m .  
G n i e z n e m  1 K r a k o w e m .  W t y c h  
c z a s a c h  B e r l i n a  j e s z c z e  n i e  byfo.

Je ż e l i  p o r ó w n a m y  te  m a p k i  z ln 
n y m  c i e k a w y m  d o k u m e n t e m  w y ­
d a n y m  w e  W r o c ł a w i u  p r z e z  N i e m ­
ca  ( M a x  H e l l m i c h ,  Die  B e s i e d l u n ?  
S c h i e s i c n s  , ln v o r -  u n d f r u e h g e s c h .  
Z e i t .  B r e s la i i  1923). u ś w i a d o m i m y  
s o b ie  j a k  z w a r t y  b y ł  ż y w io ł  p o l ­
sk i  n a  S l ą ?k u .

P r o f .  J ó z e f  K o s t r z e w s k l  z w r a c a  
u w a g o  n a  z n a k o m i t e  b u d o w n i c t w o  
p o l s k i e  w  w i e k u  X. T a k  s i l n y c h  
f o r t e c  i w a l ó w  o b r o n n y c h  n i e  u-  
m ie l i  w z n o s i ć  a n i  N i e m c y  an i  
S k a n d y n a w o w i e .

Z B I E R A J M Y  1 p r z e c h o w u j m y  
s t a r e  m a p y  1 a t l a s y  n i e m i e c k i e .  Sa 
to  c e n n e  d o w o d y  p o l sk o ś c i  Ś l ą s k a  
i i n n y c h  z i e m  z a c h o d n i c h .  Im s ta r  
sze.  t y m  w i ę k s z a  m a j a  w a r to ś ć .

r j  PEWNOŚCIĄ, że nie, ale też nie stworzyli ich m a- 
gnaci. Jest to zbiorowe dzieło francuskich budow­

niczych, m ularzy, cieślów, wreszcie m alarzy 1 rzeźbiarzy 
całego świata, którzy nic wspólnego nie m ają z arysto­
kracją. W yborne jest to wieńczenie próżniaków zasługa­
mi i pracą ludzi genialnych, a choćby tylko — pracu­
jących!...

— Próżniacy 1 arystokracja! — zawołała panna Izabe­
la. — Myślę, że zdanie to jest raczej silne, aniżeli słuszne.

— Pozwoli mi pani zadać jedno pytanie? — spytał Wo­
kulski.

— Słucham.
— Naprzód cofnę wyraz: próżniacy, jeżeli on panią ra ­

zi, a następnie niech mi pani raczy wskazać człowieka 
z tej sfery, o jakiej mówimy, który by coś robił?... Znam 
tych panów około 20, są to również znajomi pani. Cóż 
więc robią oni wszyscy począwszy od ksi cia, najzacniej­
szej w świecie osobistości, który wreszcie może tłum a­
czyć się wiekiem, a skończywszy... choćby na panu S ta r­
skim, który swoich wiecznie trw ających wakacyj nie mo­
że tłumaczyć naw et położeniem majątkowym...

— Ach mój kuzynek?... On chyba nigdy w życiu nie 
miał zam iaru służyć w czymkolwiek za przykład. Zresz­
tą nie mówimy o naszej arystokracji, tylko o francuskiej,

— A 'am ci co robią?
— O panie Wokulski, tamci dużo zrobili. Przede wszyst­

kim  stworzyli Francję, byli jej rycerzami, wodzami, m ini­
stram i i kapłanam i. A nareszcie zgromadzili te skarby 
sztuki, które pan sam podziwia.

— Niech pani powie: tamci dużo rozkazywali 1 wy­
dawali pieniędzy, stworzył jednak Francję i sztukę kto 
inny. Tworzyli ją źle wynagradzani żołnierze i marynarze, 
przywaleni podatkam i rolnicy i rękodzielnicy, a nareszcie 
uczeni i artyści. Jestem  człowiekiem doświadczonym 1 za­
pewniam panią, że łatwiej projektować, aniżeli wykony­
wać i łatwiej wydawać, aniżeli gromadzić.

Botesław Prus (2 0 4 )

L A L K A
— Pan jest nieprzejednanym  wrogiem arystokracji.
— Nie, pani, nie mogę być wrogiem tych, którzy w ni­

czym mi ni? szkodzą. Sądzę tylko, że zajm ują oni uprzy­
wilejowane miejsca bez zasługi, i że dla utrzym ania się 
na nich apostołują w społeczeństwach pogardę dla pracy, 
a cześć dla próżniaczego zbytku.

— Jest pan uprzedzony, gdyż naw et 1 ta, jak  pan mówi, 
próżnująca arystokracja odgrywa ważną rolę na świecie. 
To, co pan nazywa zbytkiem, jest właściwie wygodą, 
przyjemnością, polorem, której od arystokracji uczą się 
naw et niższe stany i tym  sposobem cywilizują się. Sły­
szałam od bardzo liberalnych ludzi, że w społeczeństwach 
muszą być klasy pielęgnujące nauki, sztuki 1 wykwintne 
obyczaje, raz dlatego, ażeby inni mieli w nich żywe wzo­
ry, a po wtóre, ażeby mieli podnietę do szlachetnych czy­
nów. Toteż w Anglii i Francji niejeden człowiek, nawet 
prostego pochodzenia, skoro tylko zdobędzie m ajątek prze­
de wszystkim urządza sobie dom, aby mógł w nim przyjąć 
ludzi z dobrego towarzystwa, a następnie stara się tak  po­
stępować, ażeby sam został przyjęty.

Silny rum ieniec wystąpił na tw arz Wokulskiego. Pan­
na Izabela, nie patrząc, spostrzegła to i mówiła dalej:

— Nareszcie to, có pan nazywa arystokracją, a co ja 
nazwałabym  klasą wyższą, stanowi dobrą rasę. Może być, 
że pewna część jej za wiele próżnuje, lecz gdy który weź­
mie się do czegokolwiek, natychm iast odznaczy się ener­
gią, rozumem, a choćby tylko szlachetnością. Przepraszam, 
że zacytuję tutaj słowa, które często książę powtarza! mi

o panu: „Gdyby W okulski nie był d tb rym  szlachcicem, 
nie byłby tym, czym jest dzisiaj..."

— Myli się książę — odparł sucho Wokulski. — Tego 
co posiadam i co umiem, nic dało mi szlachectwo, ale 
ciężka praca. Robiłem więcej, więc marn więcej niż inni,

— Ale czy mógłby pan robić więcej urodziwszy siię 
kim ś innym? — spytała panna Izabela. — Mój kuzyn 
Ochocki jest przyrodnikiem i demokratą, jak  pan, a mi­
mo to wierzy w dobre i złe rasy, tak samo jak książę. On 
również przytaczał pana jako dowód dziedziczności. „Wo­
kulski — mówił — od losu ma powodzenie, ale tęgość 
ducha ma od rasy".

— Bardzo jestem  wdzięczny tym wszystkim, którzy ro­
bią mi zaszczyt zaliczaniem do jakiejś uprzywilejowanej 
rasy  — rzekł Wokulski. — Pomimo to nigdy nie uw iodę 
w przywileje bez pracy i zawsze będę wyżej stawiał źle 
urodzone zasługi od dobrze urodzonych pretensji.

— Więc według pana nie jest zasługą pielęgnowanie de­
likatniejszych uczuć i wykwintniejszych obyczajów?

— Owszem, jest, ale taką rolę w społeczeństwie odgry­
w ają kobiety. Im natura dała tkliwsze serca, ruchliwszą 
wj'obraźnię, subtelniejsze zmysły i one to, nie zaś arysto­
kracja, u trzym ują w życiu codziennym wykwintność, w 
obyczajach łagodność, a nawet um ieją budzić w nas n a j­
wznioślejsze uczucia. Tą lampą, której blaski ozlacają 
drogę cywilizacji, jest kobieta. Ona też bywa niewidzialną 
sprężyną czynów wymagających niezwykłego natężenia 
sił...

Teraz panna Izabella zarum ieniła się. Szli jakiś czas w 
milczeniu. Słońce już schowało się* za widnokrąg, a między 
drzewami parku na zachodzie b ł y s z c z a ł  < i e i i  h‘ ię,'vra. 
Wokulski, głęboko zamyślony, porównywał w duchu dwie 
dzisiejsze rozmowy, jedną i  panią Wąsowską, drugą 
z panną Izabelą.

(d. c. n.)

pane, jednym  słowem wszyst 
ko tak  jak  być powinno.

— Czego nie można powie­
dzieć o tobie, zauważyła z ło ­
śliwie pani Hala. Wyglądasz 
fatalnie, a wszystko dlatego, 
że nie umiesz się ubrać. J e ­
steś zawsze nieodpowiednio u- 
brana.

Milczałam zażenowana 1 nie 
szczęśliwa.

— Weź lusterko 1 przyjrzyj 
się własnej twarzy. Śnieg roz 
m azał ci szminkę, pod oczyma 
masz czarne zacieki. Włosy po 
targane 1 rozkręcone nadają  ci 
wygląd wręcz żałosny, żeby 
nie powiedzieć niechlujny. A 
twoje pantofle — przecież to 
jakaś bezkształtna masa b ru ­
du. Czy nie masz botów?

— Mam, ale dziś chciałam 
się spotkać ze Staszkiem, 
więc...

— Więc chociaż Ich nie lu ­
bisz powinnaś je była włożyć. 
Kobieta kochająca I trzęsąca 
się z zimna z powodu przemo 
czonych nóg, napraw dę nie 
spraw ia wrażenia estetyczne­
go.

— Poza tym  nie jesteś u fry­
zowaną gwiazdą z am erykań­
skiego filmu, ale kobietą z 
prawdziwego zdarzenia. Te 
twoje loczki powinny być za­
k ry te  kapeluszem. Wierz mi, 
że tak  wyglądałabyś dużo ko­
rzystniej.

Zam iast grubych t ciepłych 
pończoch nosisz oczywiście wy 
brudzone nylony, przez które 
przebija fioletowy odcień zzięb 
niętych nóg. Dlaczego nosisz 
jedw abną chusteczkę na szył, 
czy nie masz wełnianego sza­
lika? Czy koniecznie, musisz 
mieć trzy razy w ciągu roku 
grypę?

Oczywiście zdaje cl się, że
ubierając się lekko i przewiew 
nie wyglądasz szykownie, ale 
nie, nie jesteś szykowna i ni­
gdy nia. nie będziesz, jeśli nie 
zapamiętasz sobie, że kobie­
ta, która pragnie być eleganc 
ka musi swój strój dostosować 
do pogody, a więc w czasie 
mrozów ubierać się ciepło. No 
ga w grubej pońszczosze jest 
estetyczniejsza od odmrożonej 
— w nylonach.

Kobieta, która w dzień słot 
ny ubiera się jak  w wiosenny 
poranek, wygląda nieporząd- 
nie i złe świadectwo wystawia 
swemu zmysłowi krytyczne­
mu.

Wrszelkie pretensjonalne k a ­
pelusze i wymyślne fryzury są 
niewskazane, natom iast nieo­
dzownym rekwizytem w cza­
sie niepogody jest parasolka, 
lub płaszcz z kapturem.

WŁADA

U ś m ie c h n ij  s ię
TO ZUPEŁNIE CO INNEGO
— Bardzo pana przepraszam —» 

odrywa się nieśmiało młody czło­
wiek do pana Kalasantego, ojca 
panny Adrii. — Czy mógłbym pa­
na... Czy pan byłby tak... To jest 
chciałem pana prosić...

— Owszeifi, owszem — odpowia­
da pan Kalasanty — nie mam nic 
przeciwko temu, żeby się pan oże­
nił z moją córką.

— Ależ to nieporozumienie! */« 
chciałem tylko prosić pana o po­
życzkę tysiąca złotych.

Pan Kalasanty zrywa się z krze 
sła ł mówi oburzony:

—  Wybaczy pant ale ja pana 
prawie nie znam...



MARZEC
Piąiok

Hilarego, Juliana

W schód słońca — godz. 5.51 
Z achód  słońca — godz. 17,43

I ist 35 zaśw iatów
Oryginalny Ust dostarczono wczo 

raj do naszej redakcji. A oto jego 
t re ść :

..Kochan* tp  a-
cerki! Mimo, li zffi 
nąłem przed dwo­
ma miesiącami, 

nikt nie zaintereso 
wat się sprzątnię­
ciem, ani zakopa­
niem mojej powło 

• ki cielesnej. Pozo­
stawiono mnie ko 
ło chodnika, a 

przypadkowi przechodnie odwra­
cają się ode mnie ze wstrętem i 
zatykają nosy.

Równocześnie komunikuję, £e 
lezę przy ul. Krzyckicj obok par­
ku samochodowego.

Zdechły pies".

O g ly  na w łosku
4 oto list jaki otrzymaliśmy od 

Anny Michałkówny, uczennicy IV 
klasy szkoły podstawowej nr. 1 7: 

„Kochany „Spa­
cerku". Przy ul. 
Pułaskiego nr. S 
znajduje się wypa 
łona i częściowo 
zawalona, kamie­
nica. Na wysoko­
ści drugiego pię­
tra. tui nad chod­

nikiem, obsunęło się 5 cegieł, któ­
re trzymają się dosłownie na wło­
sku. Każdy silniejszy wstrząs lub 
podmuch wiatru może spowodo­
wać ich obsunięcie. Możesz „Spa­
cerku" sprawdzić to, jeżeli wy­
bierzesz się na ul. Pułaskiego. Ale 
radzę Ci iść środkiem chodnika".

Spacerki wybiorą się na tę uli­
cę jutro i wierzą. że cegieł, tych 
już nie będiie, gdyż zaopiekują 
się nimi ludzie z KPR. (rs)
Na oko,.,
n  ŁACI pani 90 gr za walizkę!

— zwrócił się konduktor 
„okólnej" do obładowanej bagaża­

mi pasażerki.
— ,4m grosza! 

Walizka ma naj 
wyżej  59 cm.

— Przecież w  i 
i dzę, że ma metr

„z hakiem".
— To pan m,a 

oko „zcentrowa-
* ne", niech pan 
sobie miarkę 

sprawi! — odpaliła jejmość.
Ten interesujący dialog (z ma­

łymi zmianami) słyszymy prawie 
codziennie.

Podobno Dur. MZK nie zaopa­
trzyła konduktorów w miarki ma 
jnc na uwadze dobro pasażerów. 
Pobieranie opłat „na oko" wnosi 
dużo urozmaicenia do monotonnej 
jazdy tramwajami. (BB)

Zdarza się
' J W K  już bywa, ie  koledzy od- 

wiedząją się wzajemnie.
Kilka dni temu odwiedził mnie 

przyjaciel. Mie­
szkam na Cin- 
żynie, dzielnicy 
położonej na 
krańcu miasta.

Gadu, gadu l 
ostatni tramwaj 
odjechał. 
Zaproponowa­

łem koledze, by 
zanocował u 
mnie.

— Po co, przecież widziałem na 
<-cgu ulicy Katowickiej, tabliczkę 
z w p isem : Fostój dorożek — 3 sa 
mochody.

Uśmiechnąłem się * zakłopota­
niem, i odpowiedziałem:

— Obawiam sir. czy zastaniesz 
na postoju choć jedną taksówkę.

Wyszliśmy na ulicę, nowa ta­
bliczka błyszczała z daleka — ale 
samochodu nie było.

—Miałeś rację, ale w takim ra­
zie po co jest ten napis!?

Pewnie nieporozumienie — 
tabliczkę wbito, a w Związku 
Branżowym Taksówkarzy jeszcze 
nie ustalono dyżurów taksówek.

(Kuba)

„Gatnnek”
rJ~' ERB NÓW spacerowych jest 

we Wrocławiu dużo. Dużo 
jest ich zwłaszcza w śródmieściu.

Wychodząc z te ­
go założenia, wła  
dze miasta  uzna­
ły widocznie, że 
należy przynaj­
mniej część zie­
leni uniedostęp- 
nić publiczności. 
Do tego przezna­

czono planty nad fosą miejską na 
odcinku  od ul. Nowotki do ul. Mi­
kołaja.

Bo jakżeż inaczej wytłumaczyć  
można brak zainteresowania tym  
terenem? Leżące zwały gruzu i 
ziemi pozostałej po wykopie na 
tor kolejowy nie należą przecież 
dc ,-gatunku" nieusuwalnych

(ZZ)

R ada Turystyki myśli o tym

jak uprzyjemnić niedzielę
rzeszom pracujących wrocławian
Na oświetlonych statkach 
przy dźwiękach orkiestry 
pojedziemy do lasów janowickich
D O niedawna pokutowało u nas przekonanie, że na krótką wy­

cieczkę z W rocławia pojechać można tylko do Sobótki albo O- 
bornik Śląskich. Tak jednak nie jest. Wojewódzka Rada Turystyki 
przy OBZZ, w ścisłej współpracy z „Orbisem", zaplanowała wyciecz 
ki wypoczynkowe dó różnych m iejscowości Dolnego Śląska. Cieszy­
my się, że nareszcie zostaną spełń ibne pragnienia naszych czytelni­
ków i że nasz artykuł o „pi-oblemie niedzieli" nie pozostał bez 
echa.

S Ł O W O  P O L S K I E Śtr. 9

Wszystko 
będzie nowe
— mówiq
pracownicy MPBR

i „remontując"
budynki
przy ul. Lelewela

zrywają
dobre instalacje
A /flE JS K lE  Przedsiębiorstwo Bu 
*’ -*-dowlano - Remontowe prze­
prowadza w kilku domach przy 
ul. Lelewela gruntowne roboty re ­
montowe.

Wymianie ulegają wiązania da­
chowe, kładziona jest nowa papa, 
rozbierane są przegniłe, zagrzy­
bione stropy, a na ich miejsce 
zakładane nowe — kleinowskie.

W najbliższym czasie lokatorom 
ulicy Lelewela przestaną zagrażać 
choroby wynikłe z zamieszkiwa­
nia w wilgotnych kamienicach, a 
domom — całkowita ruina.

Ale... Niestety jest również „ale"
1 to poważne.

W  domu Nr 11 pracownicy 
MPB-R, burząc stropy, niszczą 
całą zupełnie dobrą instalacje 
świetlną, gazową, wodociągową 
i wentylacyjną.

Nikt z kierownictwa robót nie 
zainteresował się dotychczas spo­
sobem racjonalnego usunięcia 
uzbrojeń ścian i urządzeń. Na 
rozpaczliwe pytania m ieszkań­
ców, pracownicy MPB-R m ają 
jedną odpowiedź: Wszystko bę­
dzie nowe".
Protestujem y przeciwko takiej 

dewastacji i dziwimy się, ie  dy­
rekcja MPB-R, nie tylko zapom­
niała o obowiązku oszczędzania, 
ale również o tym, że nic nie mo­
że być bezmyślnie marnowane.

Dlaczego
niektórzy dozorcy

obsługują
czfery lub pięć

domów,
a inni

tylko dwa?
\ A J  UB. WTOREK odbyło się ze- 

branie wyborcze rady zakła­
dowej Zarządu Nieruchomości Ko­
m unalnych. Dyskutanci podkreślili, 
że obok licznych osiągnięć, w pracy 
ZNK dostrzega się dużo poważnych 
usterek.

Do niedociągnięć, które wy­
m acają natychm iastowej in te r­
wencji należy nierównomierny 
podział realności między dozor­
ców. Podczas gdy jedni obsłu­
gują dwie kamienice, inni są od­
powiedzialni za porządki w 
czterech lub nawet pięciu do­
mach.

Nie m niej charakterystycznym  
dowodem braku zainteresowania 
rady zakładowej życiem pracowni­
ków jest to, że członkowie ekipy 
w odno-kanalizacyjnej n r Ił od 
dłuższego czasu nie otrzym ują n a ­
leżnego im dodatku za prace tzw. 
„mokro".

Sądzimy, że nowa rada zakłado­
wa wykaże większą, aktywność a- 
■jizeli jej poprzedniczka

TLU wrocławian było już w 
Księżnie? Śliczna ta miejsco­

wość w pow. wałbrzyskim  była 
dotąd nie doceniana. A przecież 
jest tam  historyczny zamek oto­
czony wspaniałym  parkiem, który 
w lecie mieni się cudnymi barw a­
mi kwitnących rododendronów, 
zaś miłośnicy pływania znajdą tam 
basen kąpielowy. Poza tym Księż­
no szczyci się chyba najpiękniej­
szą w Polsce stadniną koni.

Jednodniowe „wykapki" projek­
tow ane są również do Krzeszowa 
ze słynnym  kościołem barokowym, 
do Zaeórza Śląskiego, Niemczy, 
Srebrnej Góry, Milicza itd.

Uczestnikom wycieczek przysłu­
giwać będzie 50 proc. zniżka w o- 
płaeie za przejazd koleją.

N a j w i ę k s z ą  a trakcją  sezonu 
będą wycieczki statkam i do 

odległych o 12 km od W rocławia 
lasów janowickich. 2 holowniki i 1 
barka, przez 19 niedziel przewozić 
będą po 1200 osób, przy czym 
koszt wycieczki wyniesie około 7 
zł. S tatki zostaną zradiofonizowa- 
ne i oświetlone, na pokładzie przy­
grywać będzie zawodowa orkie­
stra. W KKF obiecał wypożyczyć 
sprzęt sportowy, PSS i MHD za­
pewnią uczestnikom wycieczek mo 
żność zaopatrzenia się w wiktuały. 
ORZZ przygotuje dla każdej wy­
cieczki program  artystyczny. Sło­
wem, czekać tylko na wiosnę i „w 
drogę, w drogę, miły bracie!"

TECHNICZNĄ stroną organiza­
cji wycieczek zajmie się wro­

cławski oddział „Orbisu". Prócz 
przygotowania wagonów, miejsc 
noclegowych itp. spraw  związanych 
z każdym wyjazdem, „Orbis" za­
pewnił sobie współpracę członków 
Towarzystwa Miłośników Historii, 
którzy w imprezach tych wezmą 
udział jako przewodnicy.

N atom iast wszelkie sprawy per­
sonalne należeć będą do branżo­
wych Związków Zawodowych, 
ZŚCh i organizacji szkolnych. Na 
ich ręce, a ściślej mówiąc na ręce 
referentów  socjalnych przy zakła­
dach pracy należy składać wnio­
ski wyjazdowe.

Sezon wycieczkowy rozpocznie 
się 1 kwietnia i trw ać będzie aż 
d o . października. (W-y)

Uwaga
członkowie TPPR!

Jak  nam kom unikuje ToW. Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej, P ierw ­
szy Zjazd TPPR Dzielnicy I we 
W rocławiu odbędzie się w dużej sa 
li Woj. Komendy S. P. przy ul. No 
wotki 15, a nie w sali konferencyj­
nej Miejskiej Rady Narodowej.

Kurs
dla personelu 
księgarni

DNIACH od 15 do 22 bm.
„Dom Książki" w W arszawie 

organizuje drugi w tym  roku jed- 
notygodniowy kurs dla kierow ni­
ków księgarni i ekspedientek.

Skąd sprzedawcy 
mają
forsycje 
i śnieżki
J AK co roku, na ulicach Wroc­

ławia ukazały się pierwsze 
jaskółki wiosny. Ńa Rynku lub w 
innych ruchliwych punktach m ia­
sta zobaczyć można sprzedawczy­
nie pęków śnieżyczek, czy gałązek 
krzewu forsycji.

Kupujący ten wiosenny „towar" 
nie zastanaw iają się zapewne, ja ­
kie jest jego źródło.

Ponieważ śnieżyczka jest rośliną 
znajdującą się pod ochroną, w yda­
je się, że sprzedaż jej w inna być 
ograniczona. Należało by również za 
bronić ulicznej sprzedaży forsycji, 
aby uniemożliwić niszczenie pa r­
ków. (ZZ)

Notatnik
wrocławski

Redaktorzy uczelniani „Po P ro ­
stu" zbierają się ju tro  o godz. 18-ej 
w lokalu ZW ZMP.

Również ju tro , o 17,30 w lokalu 
przy pl. T eatralnym  1 obradować 
będą członkowie Il-go Miejskiego 
Kola SD.

Sprawy przygotowania do otwar 
cia sezonu motorowego zostaną o- 
mówione na zebraniu sekcji m oto­
rowej AZS, które odbędzie się ju ­
tro o godz. 19-tej w świetlicy przy 
ul. Norwida 9.

Zebranie wszystkich Komitetów 
Blokowych Obrońców Pokoju z IX 
Obwodu odbędzie się ju tro  o godz. 
19-tej w świetlicy przy ul. Oleśnic­
kiej 7.

Technika bram owa — to tytuł 
ciekawego odczytu, który wygłosi 
dr. Kazimierz Mędraś ju tro  o godz. 
18,30 w lokalu PTF przy ul. S ta ­
lingradzkiej 26.

Ziarno nie zawsze staje się chleber*

Kawa zbożowa
jest tańsza i zdrowsza od ziarnistej
BYĆ może, nie wierzycie, że kaw a rośnie w Polsce; na polach lu - 

belszczyzny, w poznańskim, n a  Dolnym Sląsku^i na Mazowszu. 
Po prostu — wszędzie. I chociaż naszych .plantacji" nie upraw iają 
Brszylijczycy w słomkowych som breros, polska kawa nie jest wcala 
gorsza od zamorskiej.

T EST we W rocławiu fabryka, w ' 
** k t ó r e j  zboże na zawsze musi 
zapomnieć, że przeznaczone' mu 
było zostać C h l e b e m .  Kąpane w 
kadziach i prażone w piecach prze 
chodzi p r ó b ę  ognia i wody. Z apra­
wione, zmielone i paczkowane nie 
nazywa się już „żyto", czy „jęcz­
mień", lecz „kawa słodowa" lub 
„mieszanka domowa".

Podczas narodzin jednej partii 
kaw y obecny byl przedstawiciel 
„Słowa". Patrzył, jak laborantka 
Jadwiga Wójcicka troskliw ie ba­
dała próbki, widział przodownicę 
Zofię Ruszałową przy pakowaniu 
póikilogramowych torebek. Zawarł 
przyjaźń naw et z Reksem, poczci­
wą psina, która od 10 la t w aruje 
na fabrycznym podwórzu.

Nasza rodzima, można powie­
dzieć „wrocławska" kawa jest du­
żo zdrowsza od tej „prawdziwej", 
która bardzo szkodzi na serce. A 
przyrządzana ściśle według prze­
pisu wcale nie jest gorsza od ziar­
nistej.

Ostatnio na rynku ukazały się 
nowe gatunki mieszanek Zastępu­
ją  one starą „kawę z dzbankiem" 
i kawę Kneippa.

Coraz więcej gospodyń „prze­
konuje" się do mieszanki zbożo­
wej. Najpoważniejszym bodaj a tu ­
tem jest niska cena. Niestety czę­
sto się zdarza, że dystrybucja p ra ­
cuje niewłaściwie. Podczas wczo­
rajszego „raidu po sklepach" 
stwierdziliśmy:

Pryw atne sklepy spożywcze 
kawy zbożowej przeważnie „nip 
prowadzą". — Nie opłaca się — 
wyjaśniło nam kilku m iejsco­
wych kupców. Ponieważ jednak 
posiadamy dostatecznie rozsalę- 
zioną sieć placówek handlu u- 
społecznloncjro, nie jest to za­
gadnienie poważne. Istnieją jed ­
nak sklepy uspołecznione, w któ 
rych kawy zbożowej również o- 
trzym ae nie można. Jako przy­
kład podajemy MHD sklep spo­
żywczy Nr 23 przy ul. Żerom ­
skiego.
Wierzymy, że nieliczne, źle za­

opatryw ane placówki już w n a j­
bliższych dniach otrzym ają kawę 
zbożową, (ster)

Zmiany s ą
— ale nie takie, 
jakie

być powinny
K ILKA razy w ciągu ostatnich 

dwu miesięcy wprowadzano 
zmiany w stołówce akademickiej 
nr. 1 przy ul. Szewskiej. Dwa lub 
trzy razy zmieniono ceny obiadów.

Nie widać również żadnej różni­
cy w jakości posiłków, które czę­
sto pozostawiają wiele do życze­
nia. A przecież koszty produkcji 
obiadów zmniejszyły ,się z chwila, 
od której M inisterstwo Oświaty po 
kryw a wydatki związane z u trzy ­
maniem  personelu. (ZZ)

 .....     . „ „ U  . . .  .

Sandały,
wiatrówki 
i plecione półbuty
wyrabia
spółdzielnia

„Olgina"
S PÓŁDZIELNIA szewska „Ol­

gina" przestawiła obecnie pro 
dukcję na wyrób obuwia wiosenne 
go. „Na warsztacie" znajdują si$ 
buciki dziecięce z cholewkami, san 
daty i pantofle damskie. W yrabia 
się również estetyczne w iatrów ki 
męskie i plecione półbuty. Ceny są 
dość niskie, ponieważ buty wytwa 
rza się przeważnie ze świńskiej 
skóry.

Spółdzielnia zużytkowuje wśzyst 
kie odpadki powstałe przy produk­
cji butów i teczek. Z kawałków 
skóry robi się koszyki, paski i fa r­
tuchy kowalskie. (ZZ)

Komunikat PZUW
Oddział Wojewódzkiego Powszech­
nego Zakładu Ubezpieczeń W za­
jem nych w e  W r o c ł a w i u  po­
daje do wiadomości, że członkowie 
Dyrekcji przyjm ują skargi i zaża­
lenia interesantów  w każdy ponie­
działek od godz. 14 — 18 w b u ­
dynku przy ul. K. Świerczewskie­
go Nr 76/78, II p., pokój N r 25. 
W wypadkach, gdy w poniedziałek 
przypada dzień wolny, przyjęcie 
odbędzie się w dniu następnym .

393k

P O  B A R D Z O  z n iż o n y c h  
c e n a c h  s p r z e d a m  z a r a z :  
b i u r k o ,  s tó ł ,  f o t e l e ,  k r e ­
d e n s ,  w a g i ,  l o d ó w k a ,  
p i e c y k ,  w o r k i ,  d i a b i n -  
k a ,  e n c y k l o p e d i a ,  e tc .  
B a ł u c k i e g o  11 w y s o k i  
p a r t e r ,  s t r o n a  l e w a .  C o ­
d z i e n n i e  i n i e d z i e l a  tyl  
k o  g o d z i n y  16—20. 374g

ZGUBY
Z G U B I O N O  o d c i n e k  za  
m e l d o w a n i a  w y d a n j ’ 
p r z e z  Z a r z ą d  M ie j s k i  
W r o c ł a w  n a  n a z w i s k o  
D ą b r o w s k i  Z d z i s ł a w .

297g

3 P O K O J E  z k u c h n i ą ,  
ł a z i e n k ą  o k o l i c a  Z a l e ­
s ia ,  K a r ł o w i c  l u b  P s i e ­
g o  P o l a  za  z w r o t e m  
w s z e l k i c h  k o s z t ó w  p o ­
s z u k u j e  God.ycki T a d e ­
usz ,  P i lc z y c e ,  M u r a r s k a  
7. 30tg

M U Z Y K  p o s z u k u j e  p o ­
k o j u  w z a m i a n  u d z i e l i  
l e k c j i  g r y  f o r t e p i a n o ­
w e j .  O f e r t y  . .S ło w o  P o l ­
s k i e "  p o d  , ,SA m". 371g

P O S Z U K U J E  p o k o j u  
s u b l o k a t o r s k i e g o ,  L e g n i -  
ca.  O f e r t y  d o  S ło w a  
p o d  . S a m o t n y " .  370p

Z A M T E N IĘ  2 p o k o j e  s ło ­
n e c z n e  z k u c h n i ą  — 
W r o c ł a w ,  ś r ó d m i e ś c i e ,  
na  o o d o b n e  K r a k ó w .  
W r o c ł a w ,  W a l e c z n y c h  
6/9. 397g

Konferencja
była
r e z u l t a t ó w

nie widać
\ K 7  WYDZ. Handlu MRN odbył* 
’  * się przed miesiącem konfe­
rencja w sprawie uruchomienia 
niektórych stoisk na powystawó- 
wych terenach ,,B“. Stoiska, k tó ­
re w ubiegłym roku cieszyły się 
wielką popularnością, uruchomić 
ma PSS. MHD i inne zaintereso­
wane instytucje branżowe.

Konferencja odbyła się, ale jak  
do tej pory, nic więcej w tej spra 
wie nie robi się.

To samo dotyczy pawilonu ga­
stronomicznego. Prawdopodobnie 
obejmą go w tym  roku WZG. Dy­
rekcja Terenów W ystawowych, 
wyraża przekonanie, że tym  ra ­
zem pawilon ten „dostanie się w 
dobre ręce".

Miejmy nadzieję, że przekona­
nie to jest uzasadnione. (W-y)

W fB O W lS K ft
1 Ą/nurrUiAj. ir

Z a w i a d a m i a m y ,  ż e  S k ł a d  H a n d l o w y  N r  3 
. . P a g e d "  W a ł b r z y c h ,  z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y  n a  
u l .  S k a r ż y s k ą  ( S z y b  . . M a r i a " )  t e l .  4 o b . R ó w ­
n o c z e ś n i e  p o d a j e m y  d o  w i a d o m o ś c i ,  ż e  p o ­
s i a d a m y  n a  s k ł a d z i e  t a r c i c e  i g l a s t a ,  l i ś c i a ­
s t a ,  s k l e j n ą ,  p ł y t y  p i l ś n i o w e ,  d r z e w o  o p a ­

ł o w e .  4 0 7 k

7 . r łT IB T O N O  W  7 .w  
Z a w .  P r a c .  S ł u ż b y  Z d r o ­
w i a  n a  n a z w i s k o  C h o -  
m e n k o  M i r o s ł a w a .  37Sg

N a j g ł ę b s z e  w s p ó ł c z u c i e  T o w .  S z n a j d r o w i  z  
p o w o d u  z g o n u  d r o g i e g o  s y n k a  —  s k ł a d a j ą  —  

Z a r z ą d  w r a z  z  R a d ą  Z a k ł a d o w ą  
p i z y  S p ó ł d z i e l n i  P r a c y  F r y z j e r s k i e j  

, . H i g i e n a "
W r o c ł a w ,  u l  W ł o d k o w i c a  8  8 f i 6 k

Z G U B I O N O  o d c i n e k  z a ­
m e l d o w a n i a ,  k a r t ę  r e j e ­
s t r a c y j n ą  R K U  —  W r o ­
c ł a w ,  n a  n a z w i s k o  P r z y ­
d a t e k  Z e n o n .  3 7 9 g

Z G U B I O N O  k s i ą ż k ę  l n - j  
w a l i d z k ą  n a  n a z w i s k o  
W y s o c k i  R y s z a r d  W r o ­
c ł a w ,  K i e ł b a ś n i c z a  2 1 / 2 2 .

3 3 0 g

Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w ą  R K U  — W r o ­
c ł a w ,  o d c i n e k  z a m e l d o ­
w a n i a ,  k a r t ę  r o w e r o w ą ,  
z a ś w i a d c z e n i e  p r a c y ,  
k s i ą ż k ę  U b e z p .  Sp oł. ,  
a k t  z g o n u  ż o n y  n a  na-! 
z w i s k o  A s z u r k i e w i c z  
P i o t r .  392g,

Z A G U B I O N O  k s i ą ż e c z ­
k ę  w o j s k o w ą  n a  n a z w i ­
s k o  F i e d l e r  J e r z y  w y ­
d a n ą  p r z e z  R K U  J e l e n i a  
G ó r a  N r  0270308 S e r .  A 
_____________  403gj
Z G U B I O N O  k s i ą ż k ę  r e ­
j e s t r a c y j n ą  w o z u  N r  
U  007315. 402S

Z G U B IO N O  lej!. Z w J  
Z a w .  N r  73368 n a z w i s k o ;  
Z i e m b a  — R e s z k o w a .

401g:------------------------------- I
Z G U B I O N O  z a ś w i a d c z e ­
n i e  S P  w y d a n e  w  P r z e ­
m y ś l u  n a  n a z w i s k o  A r -  
ł a m o w 3 k a  A n n a .  399g

Z G U B I O N O  p o r t f e l  z 
leg .  U n i w e r s y t e t u  W r o ­
c ł a w s k i e g o  i Z w .  Z a w .  
P r a c .  S ł u ż b y  Z d r o w i a  
n a  n a z w i s k o  D r .  Z o f ia  
S w i d o w a .  Z w r o t  za  w y -  
m g r  r d z e n i e m  W ro c ł a w .  
B u c z k a  4 m .  5. 4fi5g

N A U K A

P o w i a t o w y  K o m i t e t  R o z b i ó r k o w y  W r o c ł a w ,  
W i e r z b o w a  15, z a k u p i  s a m o c h ó d  o s o b o w y  t y l k o  
w  b a r d z c  d o b r y m  s t a n i e .  O f e r t y  z p o d a n i e m  
c e n y  t t e c h n i c z n y m  o p i s e m  w o z u  s k ł a d a ć  w  
b i u r z e  w  g o d z .  o d  7,30 — 15,30. 280k

F A C H O W C Y  P O S Z U K IY y A N J

M A S Z Y N I S T K Ę  K W A L I F I K O W A N Ą  p r z y j m i e  
z a r a z  B I U R O  W O J F W .  C.Z.S.Z.iW. W U O C Ł A W .  
K O S S A K  - H A U K E O O  25 — I I I  p.  367k

Z G U B I O N O  z a ś w i a d c z e ­
n i e  S P  n a  n a z w i s k o  K o -  
s z e l i ń s k a  J a n i n a  —  W r o ­
c ł a w ,  P i o t r a  S k a r g i  23 .

3 H 3 g

Z G U B I O N O  Jeg. a k a d e  
m i c k ą  N r  159G3 N r  433/A 
w y d a n ą  n a  n a z w i s k o  
F u s  O l g i e r d .  33tg

Z G U B I O N O  leg .  s ł u ż b o ­
w ą  N r  1598, D y r .  P o c z t  
i T e l e g r . ,  Z w .  Z a w .  
P o c z t ,  k a r t ę  r o w e r o w ą  
N r  053823 n a  n a z w i s k o  
L a s e c k i  J a k u b  — W o- 
c ł a w ,  G r a b i s z y ń s k a  39/5. 
Z n a l a z c a  p r o s z o n y  o 
z w r o t  za  w y n a g r o d z e ­
n i e m .  387g

Ogłoszenia drobne
HANDLOWE

O D K U R Z A C Z  e l e k t r y c z ­
n y ,  o r a z  s z c z o t k ę  d o  
f r o t e r o w a n i a  e l e k t r y c z ­
n a  k u p i ę .  Z g ł o s z e n i a
. . S ł o w o "  p o d  , ,  F r o t e r ­
k a " .  3 P 5 g

K U F I E  l o d ó w k ę  g a z o w a  
i s z c z o t k ę  f r o t e r k ę .  o -  
f e r t y  p o d  „ F r o t e r k a " .

277g

S Y P I A L N I Ę  i  i n n e  m e  
b l e  s p r z e d a m  S t a l i n a  
95  m .  6 o d  g o d z .  17— 19 

3 8 5 g

d i ' n / j £ j U A M  i ta riainię n o ­
w o c z e s n a .  W r o c ł a w  Roi  
P r u s a  8/10. 393g

SPRZEDAM okazyjnie
a k w a r i a  z r y b k a m i ,  z 
p o w o d u  w y j a z d u .  W r o ­
c ła w .  u l .  B o i .  P r u s a  43 
m .  23. iOOgj

U C Z Ę  g r y  f o r t e p i a n o ­
w e j  — p r z y c h o d z ę  do  
d e m u .  O f e r t y  . ,S ł o w o  
P o l s k i e "  p o d  , ,N a u c z y ­
c ie l " .  372g

POSAD
POSZUKUJĄ

O R G A N I S T A  s a m o t n y  
p r z y j m i e  p o s a d ę  bez  
p r o w a d z e n i a  k a n c e l a r i i .  
O f e r t y  . .S ło w o  Po -.s ki e"  
p o d  „ M u z y k " .  373g

W O L N E  P O S A D Y

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o ­
m o w a  d o  d z i e c k a .  W r o ­
c ł a w  P a s t e u r a  11/10. 
___________________  39f}g

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
m o w a  d o c h o d z ą c a ,  t u .  
P i a s t o w s k a  33,8. 406g

lO K A L F ;

p a n i  n a  s t a n o  w i=k u 
s z u k a  p o k o j u  u m e h l o  
w a n e s o .  C e n a  o b o j ę t n a .  
O f e r t y  S ł o w o  P o l s k i e  
„ S a m o c l z e l n a " .  394gj

POGUBIONO k a r t ę  r e j e ­
s t r a c y j n ą  S P  n a  n a z w i  
s k o  B r o ż y n a  H a l in a .

388g

z UB:rono lejęity m  * c i ę 
a k a d e m .  O p i e k i  Z d r o ­
w o t n e j  n a  n a z w i s k o  
S z m i g u l a n  Z y g m u n t .

m g

P O S Z U K I W A N I E
R O D ZIN

IN Z  J O Z E F  Z M U D A  ze 
L w o w a ,  k t ó r y  m i e s z k a ł  
u S a r c z u k ó w ,  p o s z u k i ­
w a n y  p r z e z  P o h o r e c k i e -  
go.  W r o c ł a w ,  N o r w i d a  
15/1 — m i e s z k a  u  J ó z e f a  
S t y p k o w s k i e g o .  385g

R Ó Ż N E _________

P R Z E P R A S Z A M  Ob.  
C h r z a n o w s k ą  L o n g i n ę  
za o b e i g e  r z u c o n ą  n a  
n i ą .  B o r o s z  E l ż b i e t a .

3fiflg

K U R T A  A L F R E D A  K O -  
D A N T K E .  o s t a t n i o  z a ­
m i e s z k a ł e g o  w  B y t o m i u ,  
a o b e c n i e  n i e z n a n e g o  z 
m i e j s c a  p o b y t u  — w z y ­
w a  S ą d  W o j e w ó d z k i  w e  
W r o c ł a w i u  d o  z g ło s z e n ia  
^ię w  s p r a w i e  m a ł o l e t ­
n i e j  K r y s t y n y  K o d a n t -  
k e  o z a p r z e c z e n i e  o i c o -  
* p v a  N r  V. C. 1101/51 — 
w y i o c / . o n e j  p r z e z  j e g o  
b y ł ą  ż o n ę  T e r e s ę  L o p o k .

*04*

T E a i u i

P A Ń S T W O W A  O P E R A  —  g o d z .  19  —  
, , R i g o l e t t o " ,

P O L S K I  —  n i e c z y n y ,

K A M E R A L N Y  —  n i e c z y n n y ,

M Ł O D E G O  W I D Z A  -  g o d z .  13  —  , , F ! e t  
z a c z a r o w a n y "  g o d z .  1 9 , 1 3  - r -  „ W o d e ­
w i l  w a r s z a w s k i " .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  Ś l ą s k i e  —  p h  W o j e w ó d z k i  

3  —  , , I 1  K o n g r e s  O b r o ń c ó w  P o k o j u * * ,  

M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  ( d z i a ł  h i s t o r y c z n y )  

T -  R y n e k ,  s t a r y  R a t u s z  

A R C H I W U M  P A Ń S T W O W E — U l .  G d y ń ­

s k a  2  —  „ P o l s k o ś ć  Ś l ą s k a  w  d o k u ­

m e n c i e "

K I N A

Ś L Ą S K  —  „ P r e m i e r a  w a r s z a w s k a * *  —  
( p o l s k . ) ,  g o d z  16 .  1 8 . 1 3  i 2 0 , 1 5  

S C A L A  —  „ D z i e l n y  G a j c z i "  ( r a d z . ) ,  — 
g o d z .  16 .  18 i  2 0 .

P R Z O D O W N I K  —  . . P o w r ó t  L a s s i e "  
( a i n e r . ) .  g o d z .  1 6 , l i , 15  i  2 0 . 1 3 .  

W A R S Z A W A  —  „ Z a p o r a "  ( c z e s k . ) .  g o d E .  
IB ,  18  i  ?0 .

P O K O . J  —  „ W e s o ł y  j a r m a r k "  ( r a d z . ) ,  
g o d z .  1 5 . 4 5 ,  IR  i 2 0 ,1 3 .

P O L O N I A  —  „ K a r i e r a "  ( e z e s k . ) ,  g o d z .
1 3 .4 5 ,  18  l 2 0 . 1 3 .

P I O N I E R  —  „ 5 0 0  c c m "  ( c z e s k . ) ,  g o d z .  
IR i 18 P r o g r a m  a k t u a l n o ś c i  —  g o d z .  
2 0  i 21 .

T Ę C Z A  —  „ P i e . « A  t a j g i "  ( r a d z ) ,  g o d z .
l f i ,  18 i  20

F A M A  —  „ D i a b e l s k a  G r a ń * '  ( p o l s k . ) ,  
g o d z .  18  i 20 .

R O B O T N I K  —  „ Z ł o d z i e j e  r o w e r ó w "  —  
( w ł o s k . ) ,  g o d z .  1 7 , 3 0  i 1 9 ,3 0 .

O C . R O D  Z O O L O G I C Z N Y  —  o t w a r t y  
o d  g o d z .  9 — 19 .

*
F O T O P L A S T I K O N  -  „ C h i l e  i B o l i w i a " .

C z y n n y  o d  g o d z  9—21.
N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K  
A pt .  S p o f  n r  8 -  pl .  P K W N  !.

.. n r  5 — ul.  S t a l i n a  51.
„ n r  13— u l.  P i a s t o w s k i  88,

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I

S z p i t a l  M i e j s k i  n r  2  ( ó d d z .  c h i r u r g  
i  w e w n . )  —  u l .  W i t o s *  2 2 , K l i n i k a  

P ediatrycsna -  ul. Wrońskiego 13.
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Sło w o

Gwardia we Wrocławiu 
Pafawag w Lublinie

walczą o mistrzostwo 
ll-ej ligi pięściarskiej

" P R Z Y G O T O W A N I A  d o  p i ę ś c i a r s k i c h  m i s t r z o s tw  E u r o p y  Ja k ie  o d b ę d ą  s ię  w 
A p i e r w s z y c h  d n i a c h  m a j a ,  s p o w o d u j ą  d łu ż s z ą  p r z e r w ą  w  s p o t k a n i a c h  I-e |  

ł H-e j  l igi  b o k s e r s k i e j .  W  z w i ą z k u  z t y m  o b ie  l igi  r o z e g r a j ą  w n a d c h o d z ą c ą  
n i e d z i e l ę  o s t a t n i e  s p o t k a n i a  m i s t r z o w s k i e .

Derby piłkarskie

WKS-Ogniwo
Ja k ą  ro lę  o d e g r r . ją  p i łk a r z e  w r o ­

c ła w s k ie g o  W K S -u  w  n a d c h o d z ą  
c y c h  r o z g r y w k a c h  
d r u g ie j  l ig i?  C zy 
O g n iw o  m a  s z a n s e  n a  
z d o b y c ie  p ie rw s z e g o  
m ie j s c a  w  s w o je j  g r u  
p ie  w  s p o tk a n ia c h  
k la s y  w o je w ó d z k ie j ,  a 
ty m  s a m y m  c z y  m o ­
że  l ic z y ć  n a  a w a n s  l i ­

g o w y ?  P y t a n ia  t e  z a d a  
j ą  s o b ie  m iło ś n ic y ,  
p i łk i  n o ż n e j  w e  W ro -  • 
c ła w iu .

N a j le p s z y m  s p ra w d z ia n e m  fo rm y  
Obu c z o ło w y c h  j e d e n a s te k  p i łk a r ­
s k ic h  n a s z e g o  m in e ta  b ę d z ie  n ie d z ie l ­
n y  m e c z  n a  s ta d io n ie  G w a rd i i .  T ro j­
a k o w i, k tó r z y  d o p ie r o  w ró c il i  z o b o ­
zu  t re n in g o w e g o ,  d y s p o n u ją  d o b rą  
k o n d y c ja ..

O g n iw o  m a  J u t  p o z a  so b ą  to w a ­
rz y s k ie  w y s tę p y  w  L p ś n ic y  i B r z e ­
g u  D o ln y m . W  n ie d z ie ln y m  m e c z u  
o b a  z e sp o ły  g r a ć  b ę d ą  w  n a j s i l n i e j ­
s z y c h  s k ła d a c h ,  W K S : z D ra g o n e m , 
B i le w ic z e in . K r z y s z c z u k ie m . R or.iń - 
k łm , J a c h e m ,  H o b le re m , zaś  O g n iw o  
i. K o ry m , M u rh ą .  K a n ią ,  B o rk ie m , 
L a s e c k im  i S ie c h c m .

P o c z ą te k  s p o tk a n ia  o g o d z . 13-teJ.
(B il)

Skład
reprezentacji Wrocławia
n a  Turaie jj 
4-ech Miast
ZO S T A Ł A  już  u s ta lo n a  r e p r e z e n ta c ja  

W ro c ła w ia  n a  T u r n ie j  4 M ia s t  w  ko  
; s z y k ó w c e . B arw  D o ln e g o  Ś lą sk a  w 

t rz y d n io w y c h  ro z g ry w k a c h  b ro n ić  b ę d ą :  
| Z w ie rz a ń s k i ,  Z ie n ta rsk i ,  C z a p k o w ic z ,

W ło d a rc z y k ,  C iu p ry k  (A ZS), H irn y  
(O g n iw o ), S z u m o w sk i, M ik la sz , K a c z m a ­
re k , Iso n k o , M a je w s k i  i K ró lik o w sk i 
(W K S).

W ro c ła w s k a  G w a r­
d ia  s to i  w  o b łic z u  
c ię ż k ie g o  m eczu  i  
b y d g o s k im  K o le ja ­
rzem , k tó ry  o s ta tn io  
o d e b ra ł  d w a  p u n k ty  
S ta ll  - P a fa w a g . N ie ­
d z ie ln y  w y s tę p  p ię ś ­

c ia r z y  b y d g o s k e ih  w  H a li L u d o w e j  w z nu 
dz il z ro z u m ia łe  z a in te re s o w a n ie  w śró d  
w ro c la w ia ń .  N ic  w  ty m  d z iw n e g o  g d y ż  
w  o b u  d ru ż y n a c h  w a lc z y  w ie lu  z n a n y c h  
z a w o d n ik ó w , co  g w a r a n tu je  d o b ry  p o ­
ziom  w a lk .

N a jc ie k a w ie j  z a p o w ia d a  s ię  p o je d y n e k  
w  w a d z e  k o g u c ie j  p o m ię d z y  C z a jk o w ­
sk im  a K a s p e rc z a k ie m . C z a jk o w s k i z n a j­
d u je  s ię  o s ta tn io  w  d o b re j  fo rm ie , c zeg o  
n a jle p s z y m  d o w o d e m  je s t  Jego  rem is  
z F a s k ą  w  m eczu  K o le ja rz  —  S ta l.

O p ró c z  te j  w a lk i  sp o d z ie w a m y  s ię  u j ­
rze ć  w  H a ll L u d o w ej n a s tę p u ją c e  p o ­
j e d y n k i :  N ie d ź w ie d ź  — Ł a k o m y , N o ­
w a k  —  K a rg o l, L e c z k o w sk i —  K aflo w - 

I sk i, R a ta jc z a k  —  S a d o w sk i, B a ra n o w sk i 
I —  K u la , B u c z k o w sk i —  D o m a ń sk i, Dę- 

b o w s k ł —  K ra s e k , G n a t  —  U rb a n o w ic z  
i C h y ła  —  K lim eck l.
P A F A W A G  W Y JE Ż D Ż A  D O  LU BLINA 
^  IE SPO D Z T E W A N A  p o ra ż k a  P a faw a -  

^  g o w c ó w  w  m eczu  z n ie d z ie ln y m
p rz e c iw n ik ie m  G w a rd ii  b y d g o s k im  K o­
le ja rz e m , s p ra w iła , że d ru g i  l ig o w ie c  
w ro c ła w s k i  z n a la z ł  s ię  w  d o ln y c h  r e jo ­
n a c h  ta b e lk i .  M ecz  w ro c ła w ia n  w  L u­

b lin ie  z ta m te js z y m
O W K S -em  n ie  r o k u je  
n a d z ie i ,  b y  S ta l z d o ­
ła ła  w y d ź w lg n ą ć  s ię  
n a  le p s z ą  p o z y c ję .

P a fa w a g  wry je ż d ż a  
do  L u b lin a  w  n a j s i l ­
n ie js z y m  s k ła d z ie  z 
F a s k ą , K u c h a rs k im , 
S a w ic k im , S z to lcem , 

K ru p iń sk im  i K o s tu rk ie w ic z e m . D la
o r ie r .ta c i l  p o d a je m y , że  w  b a rw a c h  d r u ­
ż y n y  lu b e ls k ie j  w a lc z ą :  K u k tc r ,  K o lo - 
d y ń s k i,  M a tlo c h , S o b k o , Z ie liń sk i, C z a ­
p liń s k i,  F ra n e k  i S te c . (Bil).

Rosłan
wygrywa

z Ciuprykiem

K a p ita n e m  d ru ż y n y  
w ro c ła w s k ie j  j e s t  S zu ­
m o w sk i. D ru ż y n y  Ś lą ­
s k a , P o z n a n ia  i K ra ­
k o w a  p r z y je c h a ły  do  
W ro c ła w ia  w  d n iu  
w c z o ra js z y m . W s z y s ­
c y  z a w o d n ic y  z o s ta l i  
z a k w a te ro w a n i  w  h o ­
te lu  P o lo n ia .

R o z g ry w k i ro z p o ­
c z y n a ją  s ię  w  d n iu  
d z is ie js z y m  w  sa li

W K S -u  n a  K rz y k a c h  u l .  S a p e rs k a  13 (do­
ja z d  t ra ra w . 6, 7, 13, 14).

O  g o d z . 17-tei s r a j ą :  Ś lą sk  —  K ra -
k ó w , o 19-tej P o z n a ń  —  W 'ro c ław .

W  z w ią zk u  z ro zd z ia łe m  p rzez  o r g a ­
n iz a to ró w  b e z p ła tn y c h  b i le tó w , w sz y sc y  
k i e r o w n ic y  s e k c j i  p l ik i  r ę c z n e j  k lu b ó w  
w ro c ła w s k ic h  w in n i  z g ła s z a ć  s ię  o go d z . 
1 I - te j  w* s e k re ta r ia c ie  O Z K S i S u l.
Ś w ie rc z e w sk ie g o  57. (Z uk).

Górnika Szombierki
gośćmi Pafawagu

25-go m a r c a  w y b ie g n ą  n a  b o is k a  z e ­
s p o ły  I i - e j  l ig i b y  w a lc z y ć  o c e n n e  
p u n k ty .  J a k  w ie m y  D o ln y  Ś lą s k  r e p r e ­

z e n to w a n y  b ę d z ie  
p rz e z  3 d ru ż y n y ,  
G ó rn ik  W a łb rz y c h , 
W K S  i S ta l  -  P a -  ! 
fa w a g .

O f o rm ie  g ó r n i ­
k ó w  1 w o js k o w y c h  
m ie l iś m y  ju ż  m o ż ­
n o ś ć  p r z e k o n a ć  s ię .

W a łb rz y s z a n ie  
g r a l i  to w a rz y s k ie  
m e c z e  z c h o rz o w ­
s k ą  U n ią , G w a rd ią  

K r a k ó w , G w a rd ią  S z c z e c in  t w a r s z a w ­
s k im  C W K S -e m . W ro c ła w s k i  W K S  w y ­
p r ó b o w a ł  s w o je  s i ły  z d r u ż y n ą  C W K S  
(W a rsz a w a ).

W  n ie d z ie lę  ls -g o  b m . J e d e n a s tk a  
b y to m s k ie g o  G ó r n ik a  (S z o m b ie rk i)  
p r z e e g z a m iu u je  w  to w a rz y s k im  

s p o tk a n iu  t rz e c i  n a s z  z e sp ó ł I I - lig o -  
w y  S ta l  - P a f a w a g .  G o śc ie  p r z y j e ż ­
d ż a ją  w  s w y m  n a js i ln i e js z y m  s k ła ­
d z ie  z C z e p io n k ą  I r e p r e z e n ta n t e m  
K r a s ó w k ą .  K ie ro w n ic tw o  w a g o n ia -  
r /.y  c h c ą c  w y p ró b o w a ć  s w o ją  J e d e ­
n a s tk ę  p r z e d  c ię ż k im i  b o ja m i  I i - e j  
l ig i ,  u s ta l i ło  r e w e la c y jn y  s k ła d .

W  h a rw a c h  m ie js c o w y c h  z o b a c z y ­
m y  o b o k  z n a n y c h  n a m  C z a ji I I  i 
D z ie d z ic a  n o w e  tw a rz e  j a k ;  M a je w ­
s k ie g o ,  K re z la  i in n y c h .

N ie d z ie ln e  s p o tk a n ie  b ę d z ie  d o s k o ­
n a ły m  s p ra w d z ia n e m  f o rm y  j e d e ­
n a s tk i  P a f a w a g u .  Z a w o d y  z o s ta n ą  
r o z e g r a n e  n a  s ta d io n ie  S ta l i  ( G r a b i­
s z y n e k )  o g o d z . l l - e j .  (Ż u k )
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Fantastyczne dzieje

nieustraszonego
w ędrew ea-w ęgona
% Niezaspokojona tęsknota za dalq 
#  Trzyletnia podróż wród niebezpieczeństw 
® Gody weselne w głębi 6000  mełrów

smakoszów zjadając so- 
\ \  czyste, jędrne, tłuste, o wy­

sokich zawartościach białka i 
fosforu mięso węgorza, nic nie wie
0 niezwykłym życiu tego drapież­
cy - wędrownika.

W arto je  poznać. Siedliskiem 
węgorza są łachy rzeczne wygrza­
ne jeziora, rzeki o dnie mulistym, 
strugi i potoki.

Węgorz prowadzi swój skryty 
żywot wśród zatopionych gałęzi i 
pni, między łąkam i roślin podwod­
nych, unikając św iatła Zimę po­
trafi przepędzić w szlamie: wiosną, 
zamrożony w mule, ożywa. Po­
dobnie jak wytrzymały jest na m i­
nimalną zawartość tlenu w wodzie, 
tak też doskonale znosi długo­
trw ałe głodówki. W raz z ocieple­
niem wody budzi się jego apetyt
1 skłania do szukania pokarmu.
Śmiało wychodzi nocą na żer.

•Pokarmem tego przydennego 
drapieżnika są owady i larwy, 
mięczaki, skorupiaki, żaby, szczu­
ry wodne, raki, które gwałtem  wy­
wleka z ich nor. Z ryb najchęt­
niej pożera ukleję, okonia, płotkę, 
kiełbia i ich ikrę. Jego żarłoczność 
może być przy tym pożytecz­
na jako pożeracza chwastu rybie­
go. którym  są wyżej wymienione 
ryby, zjadane chciwie przez w ę­
gorza.

Z NASZYCH RZF.K — DO 
D A LEK IC H  MÓRZ

Przez cale wioki trw ała zagad­
ka rozrodu węgorzy. Roź.maite ba­
śnie i domysły snuto jeszcze w 
czasach starożytnych. Stary filozof 
i przyrodnik Arystoteles (3 8 4 —3 2 2  j 
przed narodź. Chrystusa) przyoi- 
sywał pochodzenie węgorząt „twór- 
czemu zmąceniu mułu na dnie 
morza" przez statki przybijające ' 
do wybrzeży.

Włoscy badacze twierdzili, że ! 
spłaszczona, przezroczysta larw a w j 
cieśninie Messyńskiej przobraża | 
się w obłą — jak  glista — larwę ; 
węgorza, która wchodzi do rzek. .
Potwierdzili to badacze duńscy j 
Dalsze systematyczne badania wy- ! 
pełniły lukę wiedzy w biologii wę- 1 
gorza. Zagadkę wreszcie rozwiązn- ; 
no. Stwierdzono z całą pewnością. | 
że wszystkie węgorze po 7—P-let- J 
nim pobycie w naszych wodach • 
słodkich, odczuwały tęsknotę za j 
dala (pęd wędrowny). W szacie i 
godowej, o srebrzyście połyskują­
cych bokach wydłużonym łbie i s 
wyolbrzymionych oczach (by w I 
ciemnościach przystosować sic od j 
życia w głębinach oceanu) w bu­
rzliwe ciemne noce, nie uznając 
przeszkód i zagrodzeń — nieprze­
party mus gnał węgorza z biegiem 
wód ku morzu by w nim odbyć 
tarło i więcej już do nas nie wró­
cić.

TRZY LATA W ĘDRÓW KI 
DO EUROPY

Przewędrowawszy tysiące kilo­
metrów, pokonawszy wiele prze­
szkód i uniknąwszy pożarcia przez 
ogromne ryby morskie — w po­
bliżu wysp Bermudzkich, na głę­
bokości fiOOO m, w tem peraturre 
4 stop. C., w  słonych i ciemnych 
otchłaniach oceanu — dźwigając

W  tu r n i e ju  p in g p o n g o w y m , z  k tó re g o  
d o c h ó d  p rz e z n a c z o n o  n a  fu n d u s z  p o m o ­
c y  d z ie c io m  k o r e a ń s k im ,  u d z ia ł  w z ię li  

z a w o d n ic y  O s n i  
w a , G w a rd i i .  B u ­
d o w la n y c h ,  S n ó j-  
n l  i S ta l i .  N a j ­
p ię k n ie js z a  p a r ­
t ię  s to c z y l i  ze  s o ­
b ą  C iu p r y k  i P o ­
s ła ń . P o  z a c ię te j  

t w a lc e  w y g r a ł  
m ło d y  p in p o n g i-  
s ta  O g n iw a .

D o  w ie lk ic h  n ie  
s p o d z ta n e k  z a li ­
c z y ć  n a le ż y  w y ­

g r a n a  K e m p y  (B u d o w la n i)  z k a d ro w i-  
czem  S ta c h le m  (S p ó jn ia .

W y n ik i  t e c h n ic z n e ;  ,A r b a c h  (O gn .) 
— W encla  (G w a rd ia )  2:0. A rb a c h  — 
K e m p a  (B u d .)  2:0. C iu p r y k  (Ojęn.) — 
O sm y k  (S ta l)  2:0. R o s ła n  (O g n .) — 
C iu p r y k  (O gn .) 2:1. K e m p a  (B u d )  — 
S ta c h e l  ( S p ó jn ia  2:0, N ie m c e w ic z  
(O gn.) — S ta c h e l  (Sp .) 2:0.

Mistrzostwa
ping-pongowe
Z.S. Gwardii
W  końcu bm. zostaną przepro­

wadzone w Jeleniej Górze 
wojewódzkie indywidualne i d ru ­
żynowe m istrzostwa ZS Gwardii.

W kilkudniowych 
•ozgrywkach we- 
•:mą udział zespo­
ły Wrocławia, Leg­
nicy, Oleśnicy, 
Kłodzka i Jeleniej 
Góry.

Gwardziści jeleniogórscy zdoby­
li w bieżącym sezonie tytuł druży­
nowego m istrza Okręgu klasy A 
G rają oni w składzie: Bednarek.
Pieta, Brożek i Kowalski. Zespół 
wrocławian wyjedzie w zestawie­
niu: Wenda, Kukawka, Szpaków - 
ski i Frankowski.

(Żuk)

Komunikat
W.K.K.F.

\ X / ” o.iewódzki K om ite t K u ltu ry  
F izycznej we W rocław iu  za ­

w iadam ia , że w  sobotę, dnia 17 bm. 
o godz. 13,00 odbędzie się w  W o­
jew ódzkim  O środku  Szkolenia 
Sportow ego n a  S tad ion ie  O lim p ij­
skim  w yk ład  p . t. ..Z adania ruch u  
sportow ego w  św ie tle  VI P lenum  
KC P Z P It“.

Ciężki egzamin
szermierzy Stali

Szermierze Stali — Pafawag wy­
jeżdżają w dniu dzisiejszym do 
Łodzi na półfinały mistrzostw 
Polski. W turnieju łódzkim startu­
ją oprócz wrocławian 3 silne ze­

społy C W. K S. 
(Warszawa) z 
Foktem , Las­
kowskim. Przcz- 
dzieckim. Wój­
cickim i Brzezic­
kim. Budowlani  
(Kraków) z Czaj­
kowskim, Przez- 
dzieckim Za­

błockim, Sołtanem i Kolejarz (Łódź) 
z Banasiem, Dcjwłowskim  i Bach- 
manem.

Pafawagowcy startować będą w  
składzie: Suski. Dobrowolski, O-
stańkowicz, Wortman. M Kuszew­
ski, Knapikówna i Niwicka.

Finały mistrzostw szermierczych 
Polski odbędą się we Wrocławiu 
w pierwszych d n ia ‘kwietnia.

(Żuk)Na wykład obowiązkowo m ają | 
przybyć członkowie Prezydiów Rad 
Okręgowych zrzeszeń sportowrych. 
pracownicy okręgowych zrzeszeń 
sportowych, WKKF, PK KF — W ro­
cław, kadra instruktorska WOSS i 
WSWF. przewodniczący i sekreta­
rze Sekcji Sportowych W KKF i 
istniejących jeszcze Okręgowych 
Związków Sportowych, oraz p ra ­
cownicy W ydziałów K ultury Fi­
zycznej przy 051ZZ, ZMP, ZSCh, 
WRN. DOSZ i innych instytu- 
cjach“.

Z  notatnika  
reportera
W  S o b ie sz o w ie  o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  

w y b o r c z e  m ie js c o w e g o  L Z S -u . 
W zię li  w  n im  u d z ia ł  p r z e d s ta w ic ie le  
F K K F - u ,  Z M P  i w s z y s c y  n ie m a l  c z ło n ­
k o w ie  L Z 3  ( s ta n ;

Narciarskie
mistrzostwa
Z . S . R . R .

W drugim  dniu zawodów’ na r­
ciarskich o mistrzostwo ZSRR od­
bywających się w Złotouście, ro­
zegrano bieg na 18 km  Na starcie 
stanęło 180 zawodników.

Tytuł mistrza ZSRR na tvm dy­
stansie zdobył Wołodin, który uzy­
skał czas 1:16:29.

W punktacji drużynowej — po 
dwu dniach na pierwszym miejscu 
znajduje się reprezentacja Moskwy.

na sobie ciśnienie wody 600 atmos* 
fer, odbywa węgorz tarło.

Wylęgła z ikry szklista, przezro­
czysta, spłaszczona drobna larw* 
pelagiczna, podąża unoszona Golf 
Stream em , ku Europie 1 po upły­
wie 3 lat podróży, nie staw iając 
oporu prądowi, rosnąc powoli na 
pełnym oceanie — dociera do jego 
brzegów.

Wiosną każdego roku od marca 
do maja ujścia rzek roją się od 
przezroczystych larw. Ludność 
miejscowa wyławia je 1 spożywa 
jako „nowalię".
W OCZEKIWANIU NA PODĄ­
ŻAJĄCE NA TARŁO SAMICE

W strefie przybrzeżnej przeobra­
żone larwy, przybierając postpć 
obła. ciągną do rzek. Wstępując® 
z mórz do rzek węgorze o rozmia­
rach 15—20 cm. są już całkowici® 
rozwinięte. Osobniki ciągnące w 
górę rzek rosną szybciej, przybie­
ra ją  większe rozmiary, rozwijają 
sie w samice; pozostające zaś u 
ujścia rzek, o wym iarach m niej­
szych, przekształcają się w samre.

Tu samce oczekują całe lata na 
podążajace na tarło  samice, by 
przybrawszy szaty godowe, popły­
nąć wraz z nimi w nieznana, od­
być tarło, złożyć ikrę i tam za­
kończyć swój żywot.

Połowy węgorza odbywa ja 
u nas na przybrzeżnych wodach 
morskich, w jeziorach i rzekach.

Technika połowu różni sic od 
rretod połowu innych ryb. Służą 
do togo żaki, wiersze, sznury wę­
gorzowe z hakam i i przynętą oraz 
węgornie.

Najobfitszy połów na węgorza 
przypada na wiosnę, gdy do za­
stawionych sieci goni węgorza nie­
przeparty pęd wędrowny, pęd do 
morza w szacie godowej — by tam 
odbyć tarło i dać początek życia 
nowemu pokoleniu. (Werde.)

i o w e
obiekty sportowe
we Wrocł awiu
W  r o r ^ a w  o t r z y m a  d w a  o b i e k t y  

* ”  s p o r t o w e .  N a  G r o b l i  r o z l a n i *  
o d r e m o n t o w a n a  h a l a  o  w y m i a r a c h  
GO Ń 4 0  m .  B ę d z i e  o n a  w y p o s a ż o n a  
w  k o m p l e t n y  s p r z ę t  g i m n a s t y c z n y .

S t a d i o n  s p o r t o w y  ( b o i s k o  p i ł k a r -  
r k i e .  b i c / n i a  l e k k o a t l e t y c z n a .  k o r t y  
t e n i s o w e  o r a z  b o is k a ,  d o  p ł a t k i  i k o ­
s z ? )  z o s t a n i e  w y r e m o n t o w a n y  na. 
P o p o w i e a c h .  O b a  o b i e k t y  w z i ę l i  
p o d  s w o j a  o p i e k ę  B u d o w l a n i .  ( Z u k )

W domu zastał tylko żonę, która wyprzęgnąwszy 
konie krzątała się przy kuchni. Nie mając nikogo pod 
ręką, zaczął się nad nią znęcać:

— To syćko bez ciebie! Telo sie cackas z tym Jęd r­
kiem, jakby miał zadek z miodu! Na Jaśka tyz nie 
dajes pozoru! Ej, ja was tu syćkich nauce! Ja  w*as nau­
ce! — zaczął ją tłuc pięściami po plecach. K ręta ani nie 
pisnęła, tylko skuliła się i uciekła do kąta. Uspokoił 
się dopiero wtedy, gdy ją tak  sprał, że aż postękiwała 
z bólu. Krzyczeć to jednak nie krzyczała, bo jej wstyd 
było przed ludźmi.

Kręta cichaczem dała znać ludziom, żeby uprzedzili 
chłopców. Nie trzeba było ich ostrzegać, bo już cała 
wieś wiedziała, że Kręty się wściekł i odgraża się, iż 
ich pozabija.

Nie tak łatwo zabić człowieka, ale dużo łatwiej go 
nastraszyć. Nic dziwnego, że obaj tyle mieli strachu, 
iż mogli się nim podzielić z całym sportowym zespołem. 
I co teraz robić? Do domu nie można wracać. Całe 
przedpołudnie pracowali przy budowie szatni, Łyszczarz 
ich naw et pochwalił, więc najlepiej iść do Łyszczarza. 
Zresztą trener już kilka razy wspominał Jędrkowi, że 
jeżeli będzie miał jakieś kłopoty, to żeby przyszedł do 
niego. Długo się zastanawiali, wreszcie Jędrek  powie­
dział filozoficznie: — raz kozie śmierć! Było nie było, 
chodźmy!

Roz kozie śmierć! Okazało się jednak, że koza nie 
musiała ginąć, bo Łyszczarz przywitał ich serdccznie, 
nakarm ił i potem zaofiarował im miejsce do spania, na 
strychu na sianie. Co do Jawienia nie miał żadnych za­
strzeżeń, gdyż chłopiec powiedział mu, że już nie wró­
ci do Krętych, ale z Jaśkiem  Krętym  była bieda. 
Łyszczarz nie chciał zadziorać ze starym, więc poradził 
Jaśkowi, żeby sobie gdzie indziej znalazł nocleg.

Jasiek przespał się jedną noc u Ceberniaków i po­
tem wrócił do domu. Kręta szukała go po całej wsi. 
Lamentowała, płakała, zaklinała się, że mu ojciec nic

nie zrobi. Aż się serce krajało, gdy się na nią patrzyło, 
jak  chodziła od chałupy do chałupy i szukała swego 
syna. Na nic jednak zdały się jej zaklęcia. Gdy Jasiek 
wrócił tylko do domu, to ojciec chwycił bat z cieńszego 
końca, a grubszym zaczął go okładać. Cała wieś sły­
szała, jak  chłopiec wył z bólu. Ludzie kiwali tylko gło­
wami i mówili: — u tego Krętego, to naw et za syna
być nie warto. Zacięty z niego człowiek! — Po jakimś 
czasie krzyk ustał. Potem przez kilka dni Jasiek nie 
pokazał się we wsi. Ludzie szeptali, że tak go zbił. że 
chłopak leżał w łóżku. Ile było w tym prawdy, nie w ia­
domo. Dość na tym, że po kilku dniach, gdy Jasiek po­
kazał się we wsi, był zam knięty w sobie, unikał ludzi 
a na twarzy miał sine pręgi od bata.

Jędrek nie wrócił już nigdy. Został u Łyszczarza 
W leśniczów celiyla maleńka izba przy komorze, w któ­
rej stara Agnieszką trzym ała różne rupiecie. Łyszczarz 
kazał tę izbę wysprzątać, wstawił do niej łóżko,*stary 
stolik i krzesło, i umieścił tam Jędrka. Dla młodego 
chłopca było to istne królestwo. Kiedy pierwszy raz 
kładł się do czystego zaścielonego łóżka, bał się tej 
lśniącej bieli. Potem, gdy leżał cichutko pod kocem, za­
płakał z radości.

Dla Jędrka zaczęło się nowe życie. Nowe słońce 
świeciło mu na niebie i nowe gwazdy mrugały 
w nocy. Tak się radował, tak się cieszył, że nawet nie

wiedział i nie zdawał sobie sprawy z tego co się w jego 
życiu zmieniło. Na drugi dzień Łyszczarz przedstawił 
mu swój plan:

— Nie bój się, znajdzie się dla ciebie robota. Już 
dawno o tym myślałem — mówił, sm arując mu wielką 
pajdę chleba świeżutkim masłem, na którym  perliły sie 
jeszcze maleńkie kropelki wody. — Najpierw będziesz 
pracował w szkółce drzew i przy zalesianiu, a jesionią, 
kiedy robota się skończy, będziemy razem znaczyli drze­
wa do wyrębu. Jak  się trochę poprawisz i nabierzesz sił,, 
to poślę cię do wyrębu lasu. To jest najlepszy trening, 
jaki można sobie wyobrazić. Zwłaszcza dla narciarza. 
Będziesz miał silne ramiona, raz się pchniesz kijkami, 
to pojedziesz dwadzieścia metrów. Ja, kiedy byłem je­
szcze młody, to w jesieni specjalnie szedłem do lasu do 
roboty, żeby wyrobić sobie ramiona.

Jawieniowi odmieniło się życie, zelżała dola, ale we 
wsi nie ucichło. Bogacze podnieśli teraz wrzask, że się 
nawet dnia świątecznego nie uszanuje i chłopców zaga­
nia do roboty.

Znowu w ruch poszły babskie języki. Tym razem 
już głośniej i odważniej, bo nie tylko bogacze, lecz 
i \viększość starszych, biednych ludzi zgorszyła się zet- 
empowcami. — Niech se należą gdzie chcą — mówili — 
ale nich dzień święty usanują. — W ybrano naw et dele­
gację, która poszła do wójta Tuleji i przedstawiła mu 
całą sprawę. Tuleja długo drapał się po głowie, gładził 
zmarszczki na swej pooranej twarzy, przeczesywał . al- 
cami łysiejącą głowę i wreszcie powiedział:

— Ja wam nie powiem ani tak, ani tak... Chłopców 
nikt do roboty nie zagania. Skoro robili to z własnej 
ochoty, ale kiedy tak chcecie, to przedstawię sprawę na 
najbliższym posiedzeniu Gjninnej Rady Narodowej

Słowo się rzekło... Wójt nie musiał sprawy przed­
stawiać, bo wystąpił z nią Smurzej.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Kultura
a t la n ty c k a

1.
Pah Bvb?k  ..Camefa"
7' na.boże^stirc.m. po troszku.
Potem sobie udziela
Kawy „Nesca “, tej w proszku .

Kmra podła jest. a że 
Idzie io smak m u  to, hira — 
Proste: niesie jo w darze 
Atlantycka kultura.

2
Na film ..Upiór w  oprrze"
Pobiegł Bubek nasi kłuea.
Toki film. Bubka bierze 
1 zachwyca dzikusa...

A dlatego tok. osła.
Rozpromienia ta bzduro.
Bo jo ?/■ darze przyniosła 
Atlantycka kultura.

3.
Bubek, gwoli uciesze.
Przed lusterkiem, od. rana,
Tłuste kudły swe czesze 
Na wzór kudłów Tarzana.,.

Takie, jak jego twarze 
Zdobi małpio, fryzuro.
Bo przyniosło jo w darze 
Atlantycka kidtv.ro.

4.
G dy B:>b k a r  i : a graj a 
Poczciwego foj~lrota,
Bubek, z kumplów swych, zgrai a, 
W drgawkach-czkawkach  sfę miota

Odpowiada, mu taka 
Moda tańca ponura,
Bo zjednała pętaka 
Atlantycka kultura.

5.
Niepotrzebnie, właściwie 
Drażni widok nas Bubka:

Bo go zmiecie, wymaże  
Stąd dziejov:a wichura.
Choć przyniosła go w  darze 
A t la ni yeka kul tu ra.
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